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KTO WINIEN TEJ BIEDZIE?
UŁOŻENIE w przemyśle pol- 
skim, decydujące o gospodarce 

narodowej, nie uległo poprawie i nie 
zapowiada dotąd zmian na lepsze. 
Wydajność pracy jest bardzo niska 
i nie podwyższa się. Płace w wielu 
gałęziach są poniżej minimum egzy­
stencji, a prawie we wszystkich 
możliwe do uzyskania podwyżki 
zbyt małe, by stanowiły bodziec dla 
zwiększenia pracy. Instalacje prze­
mysłowe przeważnie są przestarza­
łe, nie tylko instalacje przedwojen­
ne, ale i powojenne pochodzenia so­
wieckiego. Ekonomiści krajowi 
szukają wyjścia w zmianie systemu 
płac. Mówi się o nim od przeszło 
roku, ale nie wprowadza się go. 
Uznano, że najpierw trzeba wpro­
wadzić zmianę systemu zarządzania 
przedsiębiorstwami.

Ale zmiana systemu zarządzania 
napotyka od razu na tę samą trud­
ność, przed którą bezradnie stają 
planujący zmianę systemu płac. 
Trudność ta to bezrobocie.

Przed wojną istniało w Polsce 
tzw. ukryte bezrobocie na wsi. Obli­
czano tych „niepotrzebnych ludzi“ 
w rolnictwie na kilka milionów. 
Obecnie istnieje ukryte bezrobocie 
w przemyśle. Obliczają je nieofi­
cjalnie na jedną trzecią ogółu pra­
cowników przemysłu (zapewne po­
nad milion ludzi). Mówiąc obrazo­
wo, robotę, którą mogłoby zrobić 
dwóch ludzi, robi trzech, wskutek 
czego każdy z nich zarabia tylko 
dwie trzecie tego, co by powin.en, 
a to znowu sprawia, że praca jest 
wykonana źle i przynosi jeszcze 
mniejszy wynik, a więc w ostatecz­
nym rezultacie jeszcze mniejszą 
płacę.

Mówi się o konieczności dużych 
redukcji. Aby takie redukcje były 
skuteczne, musiałyby istotnie byc 
na wielką skalę. Funduszu bezro­
bocia nie ma, ani nie ma zasobów na 
jego stworzenie. Gdy w roku ubie­
głym przeprowadzono redukcję apa­
ratu państwowego i partyjnego, 
wywołało to wstrząs poważny, choć 
operacja była na bez porównania 
mniejszą skalę od potrzebnej reduk­
cji w przemyśle. Sprawę dalej kom­
plikuje przyrost naturalny. W chwi­
li obecnej co roku wchodzą w życie 
gospodarcze nieliczne roczniki mło­
dzieży wojennej. Za cztery, mniej 
więcej, lata zaczną wchodzić roczni­
ki powojenne, liczniejsze o połowę. 
Na większe przesunięcie ludności z 
przemysłu z powrotem do rolnictwa 
trudno liczyć, bo wprawdzie w nie­
których okolicach kraju jest jeszcze 
miejsce na wsi, ale w innych jest 
przeludnienie rolnicze.

Tak wygląda błędne koło gospo­
darki komunistycznej. Jeżeli pisze- 
my „komunistycznej“, to nie przez 
żadną demagogię, ale dlatego, że, 
wbrew sugestiom propagandy ko­
munistycznej, nie jest to żadne

TRZECI MAJA
Na dzień Trzeciego Maja naczelna 

organizacja oświatowa polska na emi­
gracji — Polska Macierz Szkolna — 
wydała odezwę treści następującej:

Święto nai-odowe 3 Maja — maj mie­
siącem oświaty polskiej — oby te hasła 
nie stawały się pustymi dźwiękami, oby 
poruszyły serca i umysły Polaków, 
gdziekolwiek na świecie losy ich roz­
rzuciły. Stanowimy wszyscy, na emigra­
cji, poważną cząstkę Narodu. Mamy głę­
bokie poczucie związków z Narodem o- 
raz silną wolę pozostania w zasięgu pol­
skiej kultury.

Wychowanie ojczyste młodego poko­
lenia emigracyjnego jest naczelnym za­
daniem, od którego wykonania zależeć 
będzie utrzymanie świadomości narodo­
wej emigracji i udziału jej w dobrach 
polskiej kultury. Pielęgnowanie tradycji 
polskiego dumu rodzinnego, wszczepianie 
zasad religijnych, przestrzeganie zwy­
czajów i obyczajów narodowych, naucza­
nie o Polsce po polsku jest warunkiem 
polskości naszych dzieci i warunkiem 
przynależności skupień emigracyjnych 
do wielkiej polskiej rodziny narodowej. 
Kraj oczekuje naszej pomocy. Pomoc ta 
przede wszystkim polegać winna na 
przygotowaniu dla celów narodowych 
nowych, zdrowych sił rosnącego na ob­
czyźnie, ale prawdziwie polskiego mło­
dego pokolenia emigracyjnego.

Polska Macierz Szkolna — organiza­
cja walki o polskość młodego pokolenia 
na emigracji -— gorąco apeluje do 
wszyskich organizacyj i do wszystkich 
Polaków w wolnym świecie: Organizu­
jemy w maju Miesiąc Oświaty Polskiej 
na obczyźnie. Niechaj Święto Narodowe

(Dokończenie na str. 2) 

błędne koło gospodarki polskiej, 
kryzys nie wynika z zasadniczych 
warunków geograficznych i histo­
rycznych, ani z nieuleczalnych wad 
charakteru narodowego, ale z dok­
tryny.

Jaka jest struktura zawodowa 
społeczeństwa polskiego ? Przed 
wojną Folska była krajem przeważ­
nie rolniczym. 64% czynnej zawodo­
wo ludności pracowało w rolnictwie, 
16% — w przemyśle, a 20% w usłu­
gach (komunikacja, handel i kre­
dyt, administracja, kultura i zdro­
wie, wolne zawody i służba domo­
wa). Nastąpiło duże przesunięcie 
(choć nie tak duże jak sobie nie­
którzy wyobrażają). W r. 1957 w 
rolnictwie pracowało 53% czynnej 
zawodowo ludności, w przemyśle — 
27%, w usługach 20% (jak przed 
wojną).

Jeżeli wziąć pod uwagę ukryte 
bezrobocie, okaże się, że w przemy­
śle faktycznie zatrudnionych jest

miejscowych ludzi „rzemiosło kali­
skie mogłoby bez wątpienia zatrud- 
riić lekką ręką“ co najmniej tylu 
ludzi co przed wojną. Kalisz ma 
70.000 ludności. W ubiegłym roku 
ilość warsztatów podwoiła się, ale 
obecnie znowu się zamykają z po­
wodu nowych, wręcz prohibicyj- 
nych, podatków (100% wyższe od 
zeszłorocznych) i „wahań natury 
ogólnej“.

A w całym kraju nie ustają skar­
gi na brak najprostszych produk­
tów rzemieślniczych i drobno-prze- 
mysłowych. Powszechny jest tak­
że np. brak cegły.

Niewątpliwie w Polsce w rzemio­
śle, w warsztatach naprawczych, w 
drobnym przemyśle konsumpcyj­
nym, w nie wymagającym więk­
szych kapitałów przemyśle materia­
łów budowlanych, jest miejsce dla 
grubych setek tysięcy ludzi, dla 
większości, jeśli nie całości, zbęd­
nych w przemyśle.

czono, a usługi państwowe — jak 
o tym wiemy doskonale — nie za­
spakajają potrzeb ludności. Zaopa­
trywanie się w najcodzienniejsze 
towary jest nierozwiązalnym za­
gadnieniem, a kobieta wiejska i no­
woczesny pachciarz-pośrednik od 
wszystkiego zwycięsko konkurują 
z „uspołecznionym“ handlem.

W dziale usług prywatnych jest 
miejsce dla dalszych setek tysięcy 
ludzi. Ale archaiczna doktryna 
marksistowska powtarza za fizjo- 
kratami, że usługi są „nieproduk­
cyjne“ a nawet niemoralne i że to 
zło można tolerować, podobnie jak 
wyrób alkoholu, tylko pod warun­
kiem uspołecznienia.

Polska nie jest krajem szczegól­
nie bogatym w urodzajne gleby ani 
w złoża mineralne, nie ma nagroma­
dzonych pracą pokoleń zasobów w 
instalacjach, budynkach, sprzętach. 
Ale jest krajem, który na pewno 
może przy rozsądnej gospodarce 
wyżywić i utrzymać na europejskim 
poziomie życia znacznie więcej niż 
dwadzieścia kilka milionów ludzi. 
Jej nieszczęście gospodarcze polega 
na tym, że jest ujęta, już nie w gor­
set, a po prostu w kaftan bezpie­
czeństwa doktryny komunistycz­
nej. Może się skarżyć, ale nie mo­
że poruszyć związanymi z tyłu rę­
kami.

w. w.

PAMIĘTNIK
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

poniżej 20% czynnej zawodowo lud­
ności. Wypływałby stąd wniosek, 
że procent ten od przed wojny 
wzrósł nieznacznie, z 16 na 20;%. 
Jest to sprzeczne z oczywistym fak­
tem przesunięcia dużej liczby lud­
ność7 ze wsi do miast, rozbudowy 
ciężkiego przemysłu i uzyskania 
wskutek zmiany granic wielkiej ilo­
ści obiektów przemysłowych i gór­
niczych na zachodzie. Wyjaśnienie 
tkwi w tym, że przedwojenna lud­
ność przemysłowa składała się w 
znacznej części z rzemieślników i 
pracowników małych warsztatów. 
Te zostały zlikwidowane. Posłuż­
my się jednym przykładem, wzię­
tym z „Życia Warszawy“ z końca 
marca :

„Przed wojną było w Kaliszu 
2.000 warsztatów i 4.000 ludzi w 
nich pracujących. W 1955 r. było 
warsztatów 401“. Według obliczeń

Ale to tylko jedna strona struk­
tury. Druga, to dział usług, tzw. 
trzeci sektor gospodarki. We Wło­
szech w tym sektorze pracuje 27% 
czynnej zawodowo ludności, w 
Niemczech (zachodnich) — 33%, 
we Francji — 35Æ. w Wielkiej Bry­
tanii — 46%, w Stanach Zjednoczo­
nych — 50%. Im bardziej uprze­
mysłowiony kraj, tym wyższy pro­
cent ludności pracuje nie w bezpo­
średniej produkcji, ale w usługach 
wszelkiego rodzaju. W Polsce roz­
wój przemysłu nie spowodował żad­
nego rozwoju „trzeciego sektora“. 
A przecież w samej tylko komunika­
cji, wskutek przesunięcia na za­
chód, o ileż gęstszą ma powojenna 
Polska sieć kolejową, drogową i te­
lekomunikacyjną !

Usługi prywatne (handel, przed­
siębiorstwa komunikacyjne wszel­
kiego rodzaju, wolne zawody) znisz-

W niniejszym numerze rozpoczy­
namy druk pamiętnika Zygmunta 
Wasilewskiego. Pierwszy fragment 
tych wspomnień znajdzie Czytelnik 
na środkowych stronach pisma.

Zygmunt Wasilewski był jednym 
z najwybitniejszych dziennikarzy i 
krytyków literackich pierwszej po­
łowy dwudziestego wieku w Polsce. 
Urodzony nazajutrz niemal po Po­
wstaniu Styczniowym przeżył Po­
wstanie Warszawskie i zmarł w Wi­
śle 25 października 1948. Poświę­
ciliśmy wówczas jego pamięci część 
numeru „Myśli Polskiej“.

Wspomnienia swoje Zygmunt 
Wasilewski spisał w ciągu tragicz­
nej zimy 1939/1940. Później dodał 
jeszcze n.ektóre przypisy i uzupeł­
nienia. Jakie cele miał ten pamięt­
nik, lo najlepiej mówi sam autor w 
przedmowie, kórą otwieramy druk 
fragmentów pamiętnika. Pamięt-

c o SŁYCHAĆ...

nik ten jest dość długi, liczy prze­
szło trzysta stron maszynopisu. Au­
tor załączył szereg fragmentów 
swoich sprawozdań czy refleksji, 
ogłaszanych po pismach, których 
pierwodruków dziś już zapewne się 
nie znajdzie. Życiorys Wasilew­
skiego posiada ogromną wartość hi- 
toryczną: znajdziemy w nim zesta­
wienia nazwisk, których nikt inny 
pamiętać nie może, dokumentację 
faktów zapomnianych przez histo­
rię, zanotowanie na żywo scen, któ­
rych był jedynym „artykułowa­
nym“ świadkiem.

spomnienia te obejmują szmat 
czasu. Autor dzieli je na trzy częś­
ci, każda obejmuje ćwierćwiecze 
(1865—1890, 1890—1914, 1914— 
1939). Przez przeszło pół wieku 
Wasilewski nie wypuszcza pióra z 
ręki. Pisze w Łukowie i w Rappers- 
wilu, we Lwowie i w Kijowie, ale 
najwięcej w Warszawie. Jest pra­
wie cały czas w centrum wydarzeń, 
a zawsze w ścisłym związku z kie­
rownictwem obozu narodowego. 
Jest świadkiem powstania ruchu i 
jego uczestnikiem aż do śmierci.

W MOSKWIE
Po powrocie do jedynowładztwa w 

Sowietach zaczęło się „przywracanie 
dyscypliny socjalistycznej“ w całym 
imperium komunistycznym. Najpierw 
Chruszczów w Budapeszcie zapowie­
dział bez obsłonek interwencję zbroj­
ną sowiecką w każdym kraju „zaprzy­
jaźnionym“, gdzie pokazałaby głowę 
hydra „kontrrewolucji“. Potem po­
szło uderzenie w Titę. Delegacje par­
tii komunistycznych na kongres Par­
tii jugosłowiańskiej w Lublanie zo­
stały odwołane. Była to też swego ro­
dzaju próba karności. Aż do tej daty, 
na przykład, w prasie polskiej można 
było czytać pochlebne reportaże i ar­
tykuły o Jugosławii i jej polityce. De­
legacja kom-polska ochoczo przyjęła 
zaproszenie do Lubiany. A potem na 
jeden telefon z Moskwy trzeba było 
zmienić „światopogląd“.

Nie obyło się bez bezpośrednich 
pogróżek pod adresem Polaków. Z 
okazji trzynastolecia „sojuszu“ so- 
wiecko-polskiego przybyła do Warsza­
wy delegacja sowiecka w osobach 
starego marszałka Woroszyłowa i to­
warzyszki Furcewej. Ta przypomnia­
ła Polakom w swoim przemówieniu, 
że Sowiety w każdej chwili gotowe są 
pośpieszyć Polsce z „pomocą“, gdyby 
ktokolwiek usiłował mieszać się do 
wewnętrznych stosunków polskich. 
Przez „kogokolwiek“ niewątpliwie 
należy w tym wypadku rozumieć prze­
de wszystkim naród polski.

Z tej samej okazji na przyjęciu w 
ambasadzie polskiej w Moskwńe 
Chruszczów sam wystąpił bardziej 
„dyplomatycznie“. Narugawszy obec­
nych przedstawicieli dyplomatycz­
nych Zachodu („potrafimy pluć dalej 
niż wy, panie Thompson“), ostrzegł 
bardzo stanowczo Polaków, żeby nie 
dali się uwodzić zachodnim „dia­
błom“. Był to niewątpliwie nie po­
pis pijacki, ale zamierzony pokaz 
władzy nad Polską w oczach zgroma­
dzonych.

W ORKIESTRZE
W tej samej mowie Chruszczów po­

stanowił odeprzeć zarzut jakoby w 
Rosji szerzył się antysemityzm i ja­
koby on sam nie lubił Żydów. Użył 
v/ tym celu bardzo prostego i efek­
townego argumentu: „Połowa człon­
ków prezydium komitetu centralnego 
partii ma żony żydówki“. Argument 
ten jest przykładem niezrozumienia 
psychologii Zachodu. Przypomina on 
żywo rozmowę, jaka odbyła się przed 
paru laty w Paryżu. Przyjechała tam 

orkiestra symfoniczna z Moskwy. W 
rozmowie z dyrygentem muzycy fran­
cuscy zaczęli się dopytywać o anty­
semityzm w Sowietach. Dyrygent 
oburzył się: „Jaki antysemityzm? Ja 
mam w swojej orkiestrze 33 procent 
Żydów“. „Widzi pan — odpowiedział 
na to jeden z Francuzów — na tym 
polega różnica między nami, że ja 
nie wiem jaki jest procent Żydów w 
mojej orkiestrze“.

W LONDYNIE
Wybory samorządowe w Anglii po­

twierdziły w pełni wyniki wyborów 
uzupełniających do parlamentu. Kon­
serwatyści tracą grunt pod nogami. 
Powód tego przesunięcia opinii — i 
tu niesopsób nie pochwalić działania 
brytyjskiego systemu politycznego 
— leży głównie w złym „record“ rzą­
dów konserwatywnych od czasu ustą­
pienia Churchilla. Na dobro tych 
rządów zapisać można jedno: utrzy­
manie międzynarodowego kursu fun­
ta, szterlinga. Rząd nie potrafił nato­
miast zahamować inflacji, a w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, gdzie z 
natury rzeczy powinien by górować 
nad polityczną konkurencją, odpowie­
dzialny jest za Suez, Cypr, ostatnio 
nawet Maltę. Anglicy sądzą swoje 
partie nie po programach, ale po wy­
nikach administracji.

Do tego zasadniczego względu przy­
czyniają się dwa inne. Po pierwsze 
recesja amerykańska budzi nastrój 
niepokoju, a drobne nawet objaw7y 
bezrobocia przywołują na pamięć dra­
mat lat trzydziestych. Ludzie boja 
się, że rząd konserwatywny, broniąc 
interesów przemysłu, nie zrobi wszy­
stkiego by zapobiec bezrobociu, a ma­
ją nadzieję, że rząd labourzystowski 
ciężar ewentualnego kryzysu przerzu­
ci na barki warstw zamożniejszych. 
Drugim względem jest strach przed 
trzecią wojną śwńatową i bliżej nie­
określona nadzieja, że pod rządami 
lewicy Anglii łatwiej będzie odegrać 
rolę ,,trzeciej siły“ łagodzącej napię­
cie między Moskwą a Waszyngtonem

W przewidywaniu przyszłego zwy­
cięstwa wyborczego Partia Pracy sta­
ra się jednak za wczasu uspokoić A- 
merykánów. Kandydat na ministra 
spraw zagranicznych, Aneurin Bevan 
(historycy przyszłości mogą mieć kło­
pot ze starannym odróżnianiem dwóch 
robotników—ministrów spraw zagra­
nicznych: Ernie Bevina i Nye Beva- 
na) w wywiadzie udzielonym amery­
kańskiej telewizji zapewnił o wierno­

ści dla sojuszu amerykańskiego; skar­
żył się tylko, że Amerykanie traktują. 
Anglikó v . jak satelitów, a Anglicy 
uważają się za partnerów. Z tym sa­
telitą to pewna przesada. Nie słysze­
liśmy na przykład, zęby Eisenhower- 
zapowiadał „pomoc“ zbrojną amery­
kańską przeciwko wtrącaniu się So­
wietów, choćby w postaci kampanii 
pacyfistycznej, w sprawy angielskie. 
Brytania jest partnerem Ameryki. 
Ale od aawna już jest to „junior 
partnership“ i na to nie ma rady. W 
gruncie rzeczy rząd labourzystowski 
nie będzie mógł prowadzić polityki 
zagranicznej bardzo różnej od polityki, 
rządu konserwatywnego.

W WARSZAWIE
tepatiiacja Polaków ze wschodu 

trwa. Dziennie przekracza granicę 
około 250 osób Niestety jest to w' 
małej tylko mierze repatriacja w ści­
słym tego słowa znaczeniu, to znaczy7 
powrót wywiezionych do Rosji. Dzie­
więć dziesiątych przybyszów pochodzi, 
z polskich ziem wschodnich.

Według danych ogłoszonych ostat­
nio w prasie krajowej dwie trzecie 
przybyłych w zeszłym roku osiedliło 
się w miastach. Pozostała jedna trze­
ma zrobiła komunistom zawód. Wedle 
planu w państwowych gospodar­
stwach rolnych miało osiąść blisko 
4 tysiące rodzin. Osiadło tylko kilka­
set. Natomiast w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych, zamiast 
przex idywanych 3 tysięcy rodzin, 
osiedliło się blisko pięć.

„Życiorys“ Wasilewskiego ma 
jednak nie tylko historyczną war­
tość, ma on wielkie walory arty­
styczne. Nie będziemy o nich pi­
sa«: — odsyłamy do tekstu. Tekst 
ten jest najzupełniej bezpretensjo­
nalny, pisany ięzykiem prostym jak 
gawęda przy stole rodzinnym, ale 
p^zez tę prostotę przebija nie tylko 
wielk wrażliwość artystyczna, 
przebija poezja, formując czasem 
najprostsze zdanie w niepowtarzal­
ny rytm.

Pamiętnik Wasilewskiego leżał w 
ukryciu przez kilka lat. W te i chwili 
oryginał znajduje się w Bibliotece 

igiellońskiej, kopia dotarła do nas.
Uważamy za wielki przywilej 

możność zapoznania czytelników 
p ilskich, rozsianych po całym świe­
cie, z tym skromnym w założeniu 
życiorysem, który, naszym zda­
niem, pozostanie na trwałe w pol­
skiej literaturze pamiętnikarskiej.

Ogłoszony dziś fragment obejmu­
je ; wspomr. enia o domu rodzinnym. 
Dalej przyjdą wspomnienia szkolne 
i uniwersyteckie, czasy „Głosu“ i 
Rapperswilu, potem lata lwow­
skie __

Auior nadal swoim wspomnie­
niom tytuł: „Zygmunt Wasilewski. 
Życiorys. 1865—1939“. Podtytuł 
części pierwszej brzmi: „Miłe życia 
początki , drugiej — „Wiek męski“, 
trzet iej „Do końca“.

MATERIAŁY, ŻYWNOŚĆ
LEKARSTWA do KRAJE

WYŚLESZ NAJKORZYSTNIEJ PRZEZ

P.C. STORES
STEFAN BREWKA

18, QUEENS GATE TERRACE, LONDON, S. W. 7

Cennik, zawierający ponad 700 pozycji, wysyłamy bezpłatnie 
na żądanie.
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Zjazd Stronnictwa Narodowego 
w Wielkiej Brytanii

W dniach 19 i 20 kwietnia 1958 
odbył się w Londynie w sali Instytutu 
Sikorskiego zjazd terytorialny Stron­
nictwa Narodowego w Wielkiej Bry­
tanii.

Zjazd otworzył ustępujący prezes 
Wielkobrytyjskiego Wydziału Wyko­
nawczego, mec. Kazimierz Harasimo­
wicz, w obecności 40 delegatów kół z 
różnych stron Wielkiej Brytanii. Na 
przewodniczącego zjazdu powołano p. 
Lecha Kowalskiego z Huddersfield, 
na zastępców pp. Wacława Sielickie­
go z Leeds i Józefa Płoskiego z Lon­
dynu, na sekretarzy pp. J. Adela i J. 
Guzego.

Sprawozdanie Wydziału Wykonaw­
czego złożył mec. K. Harasimowicz, 
sprawozdanie finansowe —; J. Roż- 
dżyńskis sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej — E. Chadaj. W dyskusji nad 
sprawozdaniami zabierali głos pp. T. 
Hobler, H. Witkowska, J. Adel, J. Roż- 
dżyński, E. Gitrowski, L. Płaczek, J. 
Roszkowski, S. Załęski. Po dyskusji 
uchwalono jednogłośnie absolutorium.

Referat programowo-organizacyjny 
wygłosił J. Rożdżyński, a referat o 
sprawach społecznych A. Treszka. W 
dyskusji nad tymi referatami zabie­
rali glos pp: M. Bryl, K. Morawski, 
P. Hęciak, E. Gitrowski, K. Rubin.

Nazajutrz, w niedzielę odprawione 
zostało w kaplicy Matki Boskiej Ko­
zielskiej nabożeństwo na intencję 
Polski zamówoine przez Stronnictwo, 
w którym wzięli udział delegaci na 
zjazd. z . .

Drugi dzień obrad poświęcony był 
głównie sprawom politycznym. Red. 
Antoni Dargas wygłosił referat o po­
łożeniu międzynarodowym. W dysku-

TRZECI MAJA
(Dokończenie ze str. 2)

3 Maja i Miesiąc Oświaty Polskiej bę­
dzie wyrazem zgodnego współdziałania 
wszystkich Polaków, we wszystkich kra­
jach polskiego osiedlenia, niech będzie 
wyrazem ich troski o polskość młodego 
pokolenia, niech da sposobność do wy­
datnego, czynnego poparcia dla akcji oś- 
wiatowo-szkolnej na emigracji.

Dar Narodowy 3 Maja — powszechna 
narodowa danina, składana przez 
wszystkich Polaków na rzecz oświaty 
polskiej na obczyźnie, daje konieczną 
broń do dalszej walki o polskość pol­
skich dzieci na obczyźnie. _ Polska Ma­
cierz Szkolna nie ma majątku. Rozwoj 
jej działalność oświatowo-szkolnej i wy­
dawniczej zależy od wyniku zbiórki na 
Dar Narodowy, od ofiarności społeczeń­
stwa polskiego na emigracji. Potrzeba 
znacznych 'rodków pieniężnych. Oby 
nikt się nie uchylił od hojnej^ ofiary, oby 
wszędzie zorganizowano zbiórkę na Dar 
Narodowy 3 Maja!

Polska Macierz Szkolna Zagranicą: 
W. Kański prezes Zarządu Głównego, 
gen. W. Anders przewodniczący Rady.

★
Ukazał się numer , .Wychowania 

Ojczystego“, wydawnictwa PMS po­
święcony świętu narodowemu i zbiór­
ce na Dar Narodowy. Numer ten je­
szcze zamawiać można, w cenie 2/- w 
biurze PMS — 55, Princes Gate, Lon­
don, S. W. 7.

sji zabierali głos pp. : S. Załęski, J. 
Płoski, Z. Henig, M. Prugar, J. Du­
dziński, B. Kuźniar.

Następnie dokonano wyborów no­
wych władz. Do Wydziału Wykonaw­
czego wybrano pp. J. Baranieckiego, 
M. Bryla, J. Dudzińskiego, J. Jace- 
wicza, J. Płoskiego, J. Rożdżyńskiego 
i T. Wasilewskiego. Na przewodniczą­
cego wydziału powołany został ponow­
nie p. K. Harasimowicz a na sekreta­
rza p. T. Hobler.

Do komisji rewizyjnej wybrano: S. 
Mgleja, E. Chadaja, S. Rolskiego, 
Świeżewskiego, H. Witkowskiego.

Do delegatury Funduszu Narodo­
wego wybrano: prof. A. Żółtowskiego, 
płka F. Arciszewskiego, pp. T. Berkę, 
Brewkę, Gancarza, Siekanowicza, A. 
Tybulewicza, dra Kowalewskiego i dra 
Szamockiego.

Ostatni referat — na temat poło­
żenia w kraju — wygłosił red. Woj­
ciech Wasiutyński. Po dyskusji zjazd 
uchwalił rezolucję ogólną, w której 
powiedziano :

„Zjazd Stronnictwa Narodowego w W. 
Brytanii wyraża swą solidarność z Na­
rodem w Kraju, który nieprzerwanie 
zmierza do odzyskania pełnej wolności 
wewnętrznej i niezawisłości zewnętrz­
nej.

Ustępstwa wymuszone na reżimie ko­
munistycznym dzięki jednolitej postawie 
całego Narodu, nie wyczerpują ani prag­
nień ani dążeń społeczeństwa polskiego.

Naród w kraju w dalszym ciągu sku­
pia swe siły moralne i społeczne do nieu­
giętej walki o poszerzenie swobód wew­
nętrznych, o należne Kościołowi prawa, 
o utrzymanie kultury i tradycji polskiej, 
o narodowe wychowanie młodego poko­
lenia, o naprawę gospodarki, o podnie­
sienie dobrobytu, o sprawiedliwość spo­
łeczną, o usunięcie systemu komunisty­
cznego, o pełną niepodległość.

Stronnictwu Narodowemu, które zaw­
sze najściślej związane było z dążenia­
mi szerokich mas polskich, szczególnie 
bliski jest ten głęboki prąd nurtujący 
dziś Kraj, a wywodzący się z tysiąclet­
niej historii Polski, własnego dziedzic­
twa cywilizacyjnego i własnej nienależ­
nej myśli politycznej.

W obliczu ciężkich i trudnych zmagań 
Narodu w kraju, zadania polskiego u- 
chodżctwa w wolnym świecie stają się 
tym ważniejsze. Musi ono przyjść z po­
mocą walczącemu Krajowi, w szczegól­
ności przez:

1. domaganie się wniesienia sprawy 
niepodległości Polski na porządek 
negocjacyj międzynarodowych,

2. żądanie ostatecznego uznania gra­
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 
przez mocarstwa zachodnie,

3. udzielenie poparcia inicjatywom 
społeczeństwa w Kraju, mającym 
na celu dobro narodu, jak na przy­
kład, budowa kościołów, szpitali, 
domów akademickich, pomoc repa­
triantom ze wschodu, odbudowa 
warsztatów rzemieślniczych.

Zjazd Stronnictwa Narodowego, ma­
jąc głęboką wiarę w Naród i jego siły 
moralne, jest przekonany, że przemiany 
zachodzące w dzisiejszyih świecie i po­
lityce międzynarodowej, oraz własny 
polski wysiłek przyniesie Polsce wolność 
na całym jej obszarze i należne jej 
miejsce w rodzinie narodów europej­
skich".

LISTY DO REDAKCJI

Szkice Piszczkowskiego
Szanowny Panie Redaktorze,
Z dużym zaciekawieniem czytałem 

szkice T. Piszczkowskiego o odbudo­
waniu państwa polskiego. Ukazały 
się one na czasie i stanowią pożyteczną 
odtrutkę na próby fałszowania nie­
dawnej przeszłości, jakie .się pojawiły 
z tej i tamtej strony żelaznej kurtyny. 
Uwagi Piszczkowskiego pisane bezna­
miętnie, z dużym poczuciem obiekty­
wizmu, sine ira et studio, rzucone na 
szerokie tło międzynarodowe, pozwa­
lają lepiej zrozumieć tajemnicę „wy­
buchu“ niepodległości w roku 1918. 
Zaleca je dobra metoda historyczna, 
która tak dodatnio odbija od tej jaką 
zastosowano w grubych tomach pasz­
kwilów, pretendujących do roli dziejo­
pisarstwa.

Oczywiście są w pracy Fiszczkow- 
skiego drobne nieścisłości, które pra­
gnę sprostować, aby nie kaziły dosko­
nałego dzieła. Oto te, które zdołałem 
spostrzec :

1. Liga Narodowa powstała w r. 
1893 a nie, jak podaje Piszczkowski, 
w r. 1894 („Myśl Polska“ z dnia 1.12. 
1957);

2. „Przegląd Wszechpolski“ zaczął 
się ukazywać naprzód we Lwowie, a 
potem w Krakowie, a nie jak pisze 
autor „zrazu w Krakowie“ („Myśl 
Polska“ z dnia 15.12.1957) ;

3. Twierdzenie, że „cały ruch strze­
lecki w Galicji, podobnie zresztą jak 
ruch sokoli, powstał za zgodą i z po­
parciem władz austriackich, przede 
wszystkim jako kontrdywersja wy­
mierzona w Rosję“ nie jest — moim 
zdaniem — ścisłe, gdyż ruch sokoli 
popierał inną politykę aniżeli ruch 
strzelecki, a więc nie należy zestawiać 
tych dwu ruchów obok siebie jako 
instrumentu tej samej polityki („Myśl 
Polska“ z dnia 1.3.1958).

T. Bielecki
Londyn, 24.4.1958 r.

DALSZE WPŁATY NA 
FUNDUSZ NARODOWY

F. Arciszewski — Londyn ... £ 1. 0.0
T. Hobler — Londyn .......... £ 1. 0.0
W. Sielicki — Leeds .......... £ 1. 0.0
J. Baran — Bradford .......... £ 3. 0.0
T. Grondalski — Bradford ... £ 1. 0.0
R. Domański — Bradford ... £ 0.10.0
J. Kaiser — Bradford.......... £ 0.10.0
J. Przybylski — Bradford ... £ 2. 0.0
Koło Stronnictwa Narodowego

w Leeds................................ £ 2. 0.0
A. Treszka — Londyn .......... £ 1. 0.0
W. Łęgowski — Londyn £ 1. 0.0
S. Tencel — Huddersfield £ 0.10.0
Z. Hawrot — Huddersfield ... £ 0.10.0
Grono przyjaciół „Myśli Pol­

skiej“ w Waszyngtonie £10.14.3
Koło S.N. w Chicago .......... £12.9.11
Dr. M. Kruszewski, Maspeth,

USA ................................. $ 20.00
M. Kijowski, USA .......... $ 10.00
S. Duda, USA .................. $ 0.50
M. Miszturek, USA .......... $ 1.00
T. Witkowski, USA $ 2.00
M Małecki, USA .......... $ 1.00
Maria Tarasiak, USA .......... $ 1.00
Cz. Zaroda, USA .................. $ 5.00
H. Dera, Francja .................. 100 frs.
P. Kobylarz, Francja ... 500 frs.
A. Nicpoń, Francja .......... 500 frs.
S Wojtkowski, Francja 500 frs.

Z życia polskiego w świecie
ZEBRANIE W METZU

W Metzu odbyło się zebranie preze­
sów polskich organizacji społecznych 
działających w Lotaryngii. Przybyło 
kilkudziesięciu delegatów, m.i. liczni 
reprezentanci górników.

Zebranie zagaił i przewodniczył p. 
Jan Pakuła, który powitał delegatów 
i gości, po czym oddał głos przybyłe­
mu z Londynu prezesowi TRJN dr. 
Tadeuszowi Bieleckiemu. W obszer­
nym referacie prez. Bielecki naszkico­
wał obraz sytuacji międzynarodowej 
i na jej tle omówił stan sprawy pol­
skiej oraz rolę emigracji politycznej.

Po przemówieniu dra Bieleckiego 
rozwinęła się obszerna i żywa dyskuja, 
w której wzięli udział pp. : Wojtkow- 
ski, Szurek, Kuciara, Piętka, Masz- 
czyk, Kukuryk, inż. Krokowski oraz 
pani Nawojska.

Pod koniec zebrania omawiano 
sprawy regionalne, m.i. przygotowa­
nia do uroczystości trzeciomajowych, 
które będą zorganizowane przez ruch­
liwe organizacje polskie w Lotaryn­
gii.

STUDENCI WE FRANCJI
Zarząd Zrzeszenia Studentów Pol­

skich we Francji przesłał na ręce 
przewodniczącego TRJN dra Tadeusza 
Bieleckiego następującą uchwałę przy­
jętą na dorocznym walnym zebraniu 
w Paryżu :

„Walne zebranie Stowarzyszenia 
Studentów Polskich we Francji prag­
nie przekazać Radzie Jedności Naro­
dowej wyrazy głębokiego szacunku i 
prawdziwej wdzięczności. Wpatrzeni 
w przyszłość Polski i chcący Jej słu­
żyć, rozumiemy i doceniamy rolę Wy­
sokiej Rady i jesteśmy jej wdzięczni: 
za wierne reprezentowanie nieznisz­
czalnych praw Narodu polskiego do 
kształtowania własnych losów według 
własnej woli ; za wytrwałą obronę 
sprawy polskiej wobec mocarstw Za­
chodu; za rozwijanie myśli politycz­
nej polskiej, która ma Naród nasz 
wyprowadzić ku lepszej przyszłości ; 
za przykład podporządkowania rozli­
cznych dążeń i poglądów jedności 
wspólnego celu — odzyskania pełni 
jedności i niepodległości naszego na­
rodu“.

Prezesem Stowarzyszenia Studen­
tów Polskich we Francji jest p. M 
Werno, a sekretarzem generalnym p. 
T. Malinowska.

KSIĄŻKA STYPUŁKOWSKIEGO
W początkach maja br. ukaże się 

książka mec. Z. Stypułkowskiego pt. 
„Polska na progu 1958 roku“. 
Treść jej stanowi przemówienie 
p. Stypułkowskiego jako kierow­
nika Działu Wewnętrznego Egze­
kutywy Zjednoczenia Narodowego, 
wygłoszone na posiedzeniu TRJN 
w czasie debaty nad sytuacją w Kraju. 
Wydawnictwo liczyć będzie ok. 100 
stron druku i zawierać następujące 
rozdziały: ludność; wieś; miasta; 
rzemiosło i handel prywatny; admini­

stracja i rady narodowe; system 
władz bezpieczeństwa; siły zbrojne; 
inteligencja i zawody wolne; młodzież 
i oświata; życie kulturalne; prawo­
rządność ; zakłamanie ; przestępczość ; 
pijaństwo; Kościół katolicki; PZPR; 
partyjne przybudówki komunistyczne; 
niezależne stronnictwa polskie; po­
stępowe grupy katolickie i „wściekli“ ; 
b. więźniowie polityczni i b. członko­
wie AK; wnioski.

Cena egzemplarza wynosi sh. 6/-, 
przy zamówieniu 10 egz. lub więcej 
—wyniesie sh. 5/-. Adres dla zamó­
wień; Egzekutywa Zjednoczenia Na­
rodowego, 42, Emperor's Gate, Lon­
don, S. W. 7. Czeki wystawiać należy 
na; Egzekutywa Zjednoczenia Naro­
dowego.

WIECZÓR „PRO ARTE“
Mająca iuż ustaloną tradycję grupa 

„Pro Arte“ dała nowy pokaz, najbar­
dziej może udany ze wszystkich do­
tychczasowych przedstawień. Był 
nim „Wieczór Amerykański“, złożony 
z trzech jednoaktowych sztuk, dobra­
nych w ten sposób, że dawały „kli­
mat“ nowoczesnej sztuki dramatycz­
nej za Oceanem.

Najdłuższa i najciekawsza z tych 
jednoaktówek to „The Long Christmas 
Dinner“ Thorntona Wildera. Przy 
tym samym stole, bez zmiany dekora­
cji, w ciągu trzech kwadransów prze­
suwają się cztery pokolenia tej samej 
rodziny amerykańskiej i mija blisko 
wiek. Zrobione jest to tak zręcznie, 
że widz nie tylko nie gubi się w toku 
wydarzeń, ale z każdym kwadransem 
coraz bardziej wciągany jest emocjo­
nalnie w akcję. W tym jednym akcie 
jest niemniej istotnej treści niż w 
wielotomowej powieści-kronice. Jeżeli 
temat tej sztuki można by określić ja­
ko socjologiczny, to jednoaktówka Śa- 
royana „Going through the Rye“ ma 
temat wyraźnie metafizyczny. Dzieje 
się w poczekalni życia, gdzie ludzie 
jeszcze nie urodzeni dyskutują nad 
swoimi przyszłymi losami i nad war­
tością życia. Trzecia natomiast sztu­
ka, młodzieńczy utwór Tennessee Wil- 
liamsa, ma temat poetycki: przebu­
dzenie do prawdziwego życia właści­
cielki małomiasteczkowego sklepu 
mód.

Organizowała i reżyserowała, jak 
zawsze, p. Olga Żeromska. Ona także 
tłumaczyła Williamsa (Saroyana tłu­
maczył Jasieńczyk, Wildera — Ra­
wicz). Gość z Polski, architekt Sta­
nisław Bierancki pokazał w dekoracji 
do sztuki Saroyana, jak prostymi 
środkami pogłębić małą scenę i nadać 
jej szczególną perspektywę.

Wszystkie trzy sztuki grane były 
przez młody zespół bardzo dobrze, 
znacznie lepiej niż dawniejsze, zbyt 
ambitne, „Bal złodziei“ Annouilha 
czy „L‘annonce faite à Marie“ Clau- 
dela. Z radością także należy zanoto­
wać, że pojawili się na scenie nowi 
członkowie klubu. Środowisko jest 
widocznie w dalszym ciągu atrakcyj­
ne. Wydaje się, jakby z „Wieczo­
rem Amerykańskim“ „Pro Arte“ tra­
fiło na najwłaściwszy dla tego typu 
teatru amatorskiego o poważniej­
szych ambicjach kulturalnych stJKl.

ŻYCIORYS. FRAGMENT 1.

ŻYCIA POCZĄTKI
ZYGMUNT WASILEWSKI

MIŁE
PRZEDMOWA

Namawiali mnie przyjaciele, 
zwłaszcza młodzi, ciekawi związków 
z czasami ubiegłymi, abym zostawił 
po sobie pamiętnik. Odkładałem na­
wet pomyślenie o tym, póki była pra­
ca bieżąca w przyszłość. Ale przy­
szła chwila właśnie ta, kiedy to piszę, 
że zegary przestały bić nad Polską, 
gdy człowiek znalazłszy się w pustce 
społecznej, został sam na sam ze swo­
im wspomnieniem; wtedy ręka nało­
żona do pracy sięgnęła po pióro, by te 
wspomnienia zapisać.

Pamiętnik, czy tylko życiorys? I to 
i to potrzebne — przekładał mi prof. 
Władysław Konopczyński. Materiał 
biograficzny potrzebny jest „Słowni­
kowi“, wydawanemu przez akademię 
pod redakcją tego właśnie historyka, 
ale z drugiej strony każdy ma obowią­
zek — tak wzywał przez prasę ten 
uczony — zapisać, co się koło niego 
działo; potrzebne to historiografii. 
Przekonał mnie.

Wiele jednak mam skrupułów, żeby 
to, co napiszę, nie było zbyt preten­
sjonalne. Bo jakie pretensje do hi­
storii może mieć człowiek, który nie 
pozostawia za sobą czynów, gdy nie 
był działaczem, jeno był dziennika­
rzem, który tylko opinie i zdarzenia 
płynące referował. Pamiętnikiem je­
go są te roczniki pism, które redago­
wał, ale co z tego wszystkiego z jego 
życiem się klei, to może być za mało 
interesujące. Wybrałem, typ literac­
kiego opowiadania, w którym biogra­
fia będzie kośćcem, pamiętnikarska 
jednak strona wolna będzie od preten­
sji dziej opisarskiego traktowania 
epoki. . z .

Musi zresztą tak być z konieczności. 
Pisać mogę tylko z pamięci. Stan bo­
wiem mojego wzroku nie pozwala mi 
korzystać z notatników, których nikt 
inny nie odczyta. Wiadomo zaś, jak 
jest z pamięcią: im młodsze lata, tym 
lepiej się je pamięta; to znaczy od­
ległość sprawia selekcję przeżyć, że 

pamięta się wyraźniejsze. , Im dalej 
w las, tym gęściej tłoczą się zdarze­
nia i trudniejszy wybór. Ale te lata 
— pocieszam się — bliżej są znane 
czytelnikowi mego życiorysu, jeśli nie 
z przeżyć, to w szerokim tle donio­
słych faktów i mądrych ocen tak wy­
bitnych a bliskich mi pisarzy jak Ro­
man Dmowski, Marian Seyda, Stani­
sław Głąbiński. Moja ścieżka wić się 
będzie między tymi pagórami. Dzielę 
tę drogę na trzy etapy dwudziestopię­
cioletnie.

Warszawa, zima 1939/1940.
Z. W.

DOM RODZINNY
Osada nadleśnego leżała w malow­

niczej okolicy świętokrzyskiej przy 
drodze wiodącej z Bodzentyna do Wą­
chocka. Z Kielc dojeżdżało się tutaj 
przez Suchedniów albo drogą skró­
coną (polną) przez Gózd, zawsze jed­
nak przez Wzdól, gdzie była nasza 
parafia. W Bodzentynie (kilka wiorst 
od Siekierna) był urząd gminny., Po­
wiat kielecki. Ziemia pagórzysta i uro­
dzajna. Tu był mój dom przez lat 
osiemnaście, do ukończenia szkoły 
średniej. Tu się wychowałem, w naj­
lepszych warunkach, jakie mogą stwo­
rzyć ziemia, klimat, dobre zdrowie i 
najczulsza opieka rodzinna.

Nadleśnictwu bodzentyńskiemu w 
planach organizacji gospodarczej 
kraju nadawał książę Lubecki po­
ważne znaczenie ze względu na po­
trzeby przemysłu wśród lasów, rozbu­
dowanego (Suchedniów, Blizin, Re- 
jów, Starachowice i inne), a wyma­
gającego znacznej produkcji węgla 
drzewnego. Praca nadleśnego, mają­
cego do pomocy tylko jednego kance­
listę, była znaczna. Nadleśny miał 
pod sobą pięć podleśnictw (o ile pa­
miętam: Wzorki pod Świętą Katarzy­
ną, Swiślina w Sandomierskiem, 
Gózd pod Kielcami, Michniów pod 
Suchedniowem i ostatnie w Majko- 
wie pod Wąchockiem), poza tym dwu

strażników objazdowych i kilkudzie­
sięciu strzelców (gajowych). Poza 
obroną lasów od rozkradania i hodo­
wlą, najwięcej pracy i troski nastrę­
czał stosunek do Zarządu Górnicze­
go w Suchedniowie. Praca ojca z te­
go względu musiała być przede 
wszystkim biurową i tę wykonywał z 
wielką dokładnością, ale nie bez mo­
zołu z powodu nieznajomości języka 
rosyjskiego. Ubóstwo słownika i trud­
ności ortograficzne, z jakimi ojciec 
się borykał, ocenić mogłem po la­
tach jako uczeń gimnazjum, podczas 
wakacji ojcu pomagający.

Dosyć późno zrozumiałem, że sie­
dziba w Siekiernie nie jest naszą 
własnością. We wsi nazywano dom 
nasz dworem. I był to dworek na mo­
dłę folwarków. Gospodarstwo z łąka­
mi obejmowało około stu morgów do­
skonałej ziemi. W stajni stały czte­
ry konie, jedna para „cugowa“ (na 
wyjazd), druga robocza, ale nieraz 
zaprzęgało się wszystkie cztery w 
czwórkę. Krów kilkanaście, trzoda, 
kury. Na podwórzu było wesoło. Służ­
by sześcioro, poza tym zawsze pra­
wie ludzie najemni w polu czy w sto­
dole, sporo interesantów, strzelców. 
Nigdy od nikogo żadnej przykrości, 
wszyscy byli zdrowi i weseli. Jakieś 
piękne słońce pada na te czasy.

Nie czuło się i nie rozumiało, co 
się stało w kraju, nawet tutaj w 

Siekiernie, gdzie jednak coś się za­
łamało w tych planach, które za Kró­
lestwa Kongresowego obejmowały so­
bą Siekierno. Siedziba tego zarządu 
leśnego pomyślana była na większą 
skalę. Po drugiej stronie podwórza, 
rozległego w wieńcu topoli włoskich, 
stał jeszcze za mojego dzieciństwa 
duży budynek zwany „koszarami“. 
Był tu przedtem pensjonat dla dwu­
nastu praktykantów Jasnych, mają­
cych tutaj rodzaj stacji doświadczal­
nej. Za koszarami był pocięty na ra­
baty, teraz zapuszczony, ogród, tak 
zwana szkółka, gdzie najpiękniejsze

i rzadkie okazy drzew wyrosły. Po­
środku najwięcej miejsca zajmowały 
drzewa morwowe paru odmian (owo­
ce wielką uciechą były dla nas dzie­
ci), a w centrum kopiec z serpentyną 
ścieżki, zapewne w związku z bada­
niami meteorologicznymi. Dokoła po­
dwórza, zwłaszcza od północy, piękne 
zadrzewienia. Za domem duży sad 
z dobrze dobranymi drzewami owoco­
wymi z karuzelą na końcu i wspania­
łą lipą, na której był obraz Matki Bo­
skiej. Za ogrodem, wśród sadu śliw­
kowego duży budynek drewniany, 
zwany suszarnią. Zarówno koszary 
jak i suszarnia stały teraz pustką i 
chyliły się ku ruinie. Rosyjski za­
rząd dóbr państwowych wszystkie te 
urządzenia skasował, nie było już 
praktykantów ani żadnych robót na­
ukowych.

W r. 1930 odwiedziłem z żoną Sie­
kierno, z trudem rozpoznałem teren 
podwórza, pośrodku którego niegdyś 
stała studnia pod dachem, z wielkim 
kołem ciągnącym wiadra. Topogra­
fię podwórza odgadłem nogami po za­
głębieniach w wiernych ziemi traw­
nikach. Dom stary z pięknym tara­
sem od ogrodu zniesiono, a dla nowe­
go wyrąbano ogród. Modrzewie w 
dawnej szkółce tak już sędziwe, żeś- 
my się nie poznali. Leśnictwo po­
dzielono na kilka części. Świętokrzy­
skie ma siedzibę w Bodzentynie.

Dom był drewniany z gankiem od 
zajazdu. Dzieliła go sień na prze­
strzał do drugiego ganku z murowa­
nymi filarami od strony ogrodu. Po 
stronie północnej była kuchnia, spi­
żarnia, a od ogrodu duża kancelarią 
i pokoik podleśnego biurowego. Dru­
ga połowa domu stanowiła nasze mie­
szkanie, złożone z czterech pokojów. 
Od ogrodu salonik (froterowany) i 
pokój ojca, gdzie i ja sypiałem. Ume­
blowanie było warszawskie: stare pa­
lisandrowe kryte zielono w salonie, 
jesionowe w ojca pokoju. Wiele obra­
zów czarnych od starości i nowych, 
malowanych przez ciotkę Żanetę. Z 
przeżytków, które potem gdzieś znikły 
z oczu, pamiętam lampę olejną, 
szczypce srebrne między lichtarzami 
do obcinania knotów w świecach, w 
kącie fajczarnia z cybuchami, w sie­

ni w kufrze za parawanem stare suk­
nie z atłasu i wiele metalowych pas­
ków po krynolinach. Doskonale ba­
wiliśmy się nimi. Napięte jak łuki, 
dźwięcząc w powietrzu pod sufit le­
ciały.

Z rodzeństwa miałem koło siebie 
dwie starsze siostry. Towarzyszką 
moją nieodłączną była Jadwiga o dwa 
lata ode mnie starsza. Kilkoro zmar- 
ło w niemowlęctwie.

Rozmaicie mówią o wpływie piesz­
czot na późniejszy charakter. Być 
może miłość, którą mnie otaczano, 
zrobiła mnie wiele wymagającym od 
dobroci ludzkiej i wrażliwym zbytnio 
we wspóluczuwaniu cudzego bólu, na 
ogół jednak wychowywałem się jako 
chłopak po męsku, w ciągłej styczno­
ści z przyrodą, z psami, końmi, gospo­
darstwem. Ulubione nasze wypra^yy 
z siostrą na górę Kamienną, gdzie 
był wąwóz i gdzie ciekawe roboty 
ziemne można było prowadzić, po­
chłaniały nas na całe ranki. A były 
tam przepiękne kwiaty polne, wśród 
których królowały pachnące stor­
czyki.

Ojciec zajmował się starannie mo­
im wychowaniem. Wolne chwile spę­
dzał ze mną, wożąc mnie z sobą po la­
sach. Uczył mnie przestrzegania ła­
du, akuratności, pracowitości. W tra­
dycjach miał po swym ojcu staranne 
utrzymywanie w porządku swej odzie­
ży, a potem zeszytów i książek. Sam 
nie pokazywał się nigdy w negliżu, 
zawsze starannie ubrany, jak mawiał 
„en forme“. Obyczajność była w do­
mu tak dalece posunięta, że nie sły­
szało się nigdy słów „brzydkich'* 
tym mniej „wymyślań“. Nie widzia­
łem też nigdy ojca obnażonego.

Rzadko się gniewał, wtedy dla do­
kładności epitetu komuś przydanego 
dodawał „in summo gradu“. Używa­
ne to było tak, jakby to były polskie 
wyrazyvbo zwracane były np. do pa­
stucha. I ojciec łaciny nie znał, ale 
ciągnęły się wyrażenia dawniej uży­
wane. Posyłając kogoś ze służby 
mówił nie inaczej jeno „idź staňte pe- 
de“. W początkowej nauce bardzo na­
legał na kaligrafię (sam pięknie pi­
sał i rysował) i elegancję zeszytów. 
Znał się też na malarstwie, co było
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OWSZEM, SKONFRONTUJMY ...
,,Wydoje się pożyteczne skorzy­
stać z tej okazji, by raz jeszcze 
skonfrontować założenia „ruchu 
narodowego“ z rzeczywistością“.

Zygmunt Zaremba

Rację ma p. Z. Zaremba pisząc w 
paryskim „Świetle“, że „ogromnie 
rzadkie są w publicystyce emigracyj­
nej wypowiedzi usiłujące pogłębić i 
uaktualnić treść ideologiczną naszych 
kierunków politycznych“. Jest to dla 
niego uzasadnieniem do napisania ar­
tykułu polemicznego z zamieszczonym 
na naszych łamach (15 grudnia) szki­
cem dra T. Bieleckiego „Rodowód i 
rozkwit idei narodowej“ („światło“ 
3 z58, „Rodowód i perspektywy nacjo­
nalizmu“). Ten sam motyw rzadko­
ści okazji skłania i nas do zajęcia 
się krytyką Z. Zaremby.

Artykuł jego jest z różnych punk­
tów widzenia interesujący. Zawiera 
coprawda parę chwytów demagogicz­
nych, które nie podnoszą jego pozio­
mu, ale rozumiemy, że Działacz Ro­
botniczy piszący o Wrogu Klasowym 
musi zachować marksowy wyraz twa­
rzy, i do chwytów tych nie będziemy 
powracali. Ześrodkujemy naszą uwa­
gę na problemach istotnie ważnych, 
to znaczy na konfrontacji podstaw 
ideowych i politycznych.

Krytyka Zaremby sprowadza się do 
czterech tez: że Bielecki uzurpuje dla 
obozu narodowego zasługę przekształ­
cenia społeczeństwa polskiego w no­
woczesny naród polityczny; że polski 
ruch narodowy ma burżuazyjną treść 
klasową; że nacjonalizm zawsze gro­
zi przekształceniem się w faszyzm; 
że młode nacjonalizmy są narzędziem 
komunizmu jak stare są narzędziem 
kapitalizmu. Rozpatrzmy te punkty 
po kolei.

„UZURPACJA“
„Więź narodowa polska istniała — 

pisze Zaremba — zanim powstały 
współczesne kierunki polityczne. Moż­
na więc mówić o pogłębieniu tej wię­
zi w procesach rozwojowych XIX i 
XX wieku, ale nie o przerobieniu rze­
komo nienarodowych warstw społecz­
nych w jednolity naród. W procesie 
tym trudno nawet wyważyć, który z 
prądów ideowych większą odegrał ro­
lę“.

Oczywiście, że więź narodowa pol­
ska istniała od wieków, jeżeli przez 
więź tę rozumieć wspólnotę wiary, ję­
zyka i obyczajów na określonym tery­
torium. Ale jakiż był na przykład 
polityczny wyraz tej więzi między 
chłopstwem z jednej strony a ziemiań- 
stwem i mieszczaństwem z drugiej w 
roku 1846 czy nawet 1863? Czy ma­
sa ludowa poczuwała się do przyna­

leżności do tej politycznej wspólnoty 
jaką stanowiła Polska? Grupa etnicz­
na to jeszcze nie jest naród.

Żeby uczynić myśl naszą jak naj­
jaśniejszą dla ludzi o formacji socja­
listycznej, sięgnijmy do analogii. Ist­
nienie ludności najemnej nie oznacza 
jeszcze istnienia klasy robotniczej. To 
wyraźniae stwierdza Marx. Uczy on, 
że dla powstania klasy robotniczj ko­
nieczne jest jej zorganizowanie się 
polityczne i wyrobienie świadomości 
klasowej. Ta świadomość nie ogarnia 
od razu wszystkich robotników. Po­
wstać musi najpierw awangarda kla­
sy robotniczej w postaci partii klaso­
wej.

Pozostawiając na razie na boku 
sprawę słuszności tej teorii w odnie­
sieniu do świadomości klasowej, 
stwierdzić trzeba, że pasuje ona do 
świadomości narodowej, świadomość 
polityczna narodu w początkach obej­
muje zazwyczaj bardzo wąską grupę: 
otoczenie jakiejś dynastii w stosun­
kach plemiennych, lub grupkę inteli­
gentów w stosunkach kolonialnych. 
W Polsce piastowskiej była to grupa 
możnowładców, w Indiach zeszłego 
stulecia grupa założycieli Kongresu 
Indyjskiego. W Polsce przedrozbio­
rowej świadomość polityczna obejmo­
wała szlachtę i mieszczaństwo pol­
skiego pochodzenia. W pierwszej po­
łowie XIX wieku lud w swojej masie 
tylko potencjalnie należał do narodu 
polskiego, świadomością narodową, 
poczuciem współodpowiedzialności za 
los narodu, została ta masa objęta do­
piero w końcu XIX i na początku XX 
wieku.

Bielecki nie powiedział, że ruch na­
rodowy ma wyłączną zasługę w roz­
budzeniu świadomości narodowej mas 
ludowych. Ale kiedy Zaremba pisze, że 
„trudno nawet wyważyć, który z prą­
dów ideowych większą odegrał rolę“, 
to wykazuje skłonność do zbyt dale­
ko idącego agnostycyzmu. Ruch de- 
mokratyczno-narodowy postawił so­
bie za naczelny i pierwszy cel to właś­
nie zadanie: uświadomienie politycz­
ne całości masy narodowej. Przez pa­
rę dziesiątków lat tysiące ludzi, zna­
nych i nieznanych, dokonało w związ­
ku z tym ruchem olbrzymiej, szarej 
pracy oświatowej, politycznej, samo­
rządowej, publicystycznej, organiza­
cyjnej, we wszystkich trzech zabo­
rach. Praca ta wciągnęła do współ­
udziału w życiu politycznym nowe 
kręgi społeczne. Tymczasem ruch so­
cjalistyczny za swoje zadanie uważał 
budzenie świadomości klasowej. Je­
żeli z faktu organizowania robotni­
ków do walki klasowej wynikało tak­
że pogłębienie ich świadomości naro­
dowej, to był to produkt uboczny i by­
najmniej nie powszechny.

„TREŚĆ KLASOWA“
P. Zaremba, zgodnie ze swoją ideo­

logią, usiłuje określić treść klasową 
ruchu narodowego polskiego, uważa 
on bowiem, że „od konkretnych a róż­
niących się między sobą interesów 
poszczególnych klas narodu nie da się 
oderwać ani ideologii ani wypływa­
jącej z niej polityki“.

Sprawa byłaby łatwa, gdyby można 
było powiedzieć: obóz narodowy był 
ruchem ziemiańsko-mieszczańskim. 
Ale wiadomo, że większość członków 
Stronnictwa Narodowego przed woj­
ną stanowili chłopi, że stronnictwo 
to zdobywało większość głosów w ro­
botniczej Łodzi, że ziemianie, prze­
mysłowcy i kupcy stanowili w nim 
drobny ułamek członków. Trzeba 
więc sięgnąć do marksistowskiej teo­
rii „masek“. „Ponadklasowość“ ru­
chu narodowego jest maską, która 
zwodzi większość jego członków, ale 
w rzeczywistości służy on interesom 
„możnych tego świata“, bo „obóz na­
rodowy był zawsze po stronie kapita­
listów i obszarników“. Na to ma Za­
remba dwa dowody oczywiste: „usta­
wodawstwo robotnicze w Polsce zo­
stało zrealizowane wbrew głosom obo­
zu narodowego, reforma rolna była 
przez obóz narodowy bezwzględnie 
zwalczana“. „Endecy“ w Poznań- 
skiem przejęli i rozwinęli system 
ubezpieczeń pruskich, przeciwni nato­
miast byli formie, jaką ubezpiecze­
niom nadawała projektowana ustawa. 
Kto miał przed wojną nieszczęście 
być bezrobotnym albo leczyć się po­
ważniej w Kasie Chorych, wie jak 
niezdarna i nieefektywna to była ma­
szyna. Tym bardziej nieścisłe jest, 
by reforma rolna była przez obóz na­
rodowy bezwzględnie zwalczana. 
Związek Ludowo-Narodowy bynaj­
mniej nie zwalczał reformy rolnej, 
zwalczał tylko niektóre z proponowa­
nych przepisów (np. sztywne ustale­
nie maksimum ziemi nie podlegającej 
parcelacji). Czy obie te ustawy w 
postaci, w jakiej zostały uchwalone, 
były wielkim dobrem dla robotników 
i chłopów, można by dyskutować. W 
każdym razie te dwa głosowania jak 
na dowód „treści klasowej“ na prze­
strzeni półwiecza to trochę mało.

Warto się tutaj zastanowić nad za­
gadnieniem szerszym: czy każdy ruch 
polityczny musi mieć treść klasową. 
Nie ulega wątpliwości, że interes oso­
bisty wpływa bardzo poważnie na po­
glądy człowieka. Wpływa na nie tak­
że pochodzenie z określonego środo­
wiska społecznego. Ale czy wpływa 
decydująco? I czy zawsze? Ani Marx 
ani Engels ani Limanowski ani Da­
szyński ani Niedziałkowski ani zna­
komita większość twórców i przywód­

ców europejskich ruchów socjali­
stycznych nie była pochodzenia ro­
botniczego. Pochodzenie i wychowa­
nie wpływa na poglądy człowieka, ale 
ich nie determinuje.

P. Zaremba zdaje się nie twierdzić 
czegoś przeciwnego, ale twierdzi, że 
„kierunki ideologiczne wyrażają od­
rębność interesów i pragnień poszcze­
gólnych grup ukształtowanych w ło­
nie narodu“, przy czym z dalszych je­
go wywodów wynika, że chodzi o gru­
py ekonomiczno-społeczne. Teza ta 
łączy w sobie trzy elementy: ekono­
miczny, socjologiczny i polityczny.

Przynależność do tej samej katego­
rii ekonomicznej, czyli pełnienie 
tej samej funkcji w procesie produk­
cyjnym, nie tworzy bynajmniej jesz­
cze grupy nie tylko politycznej, ale 
nawet socjologicznej. (W Polsce np. 
drobna szlachta i chłopi stanowili 
dwie różne grupy społeczne, choć ich 
funkcja ekonomiczna była identycz­
na). Tworzy najwyżej tło do powsta­
nia takiej grupy. W Europie, gdzie 
przez wieki istniał podział prawno­
polityczny na stany, wytworzyło się 
poczucie odrębności i solidarności 
stanowej. Na tym starym poczuciu 
odrębności stanowej socjalizm bazo­
wał świadomość klasową. W Amery­
ce, gdzie nie było tej przeszłości sta­
nowej, nie powstało poczucie odręb­
ności klasowej, mimo, że różnice eko­
nomiczne były większe niż w wielu 
krajach europejskich. Rewolucja so­
cjalistyczna, wbrew teorii marksi­
stowskiej, nie nastąpiła w krajach 
licznego i zorganizowanego proleta­
riatu, nastąpiła natomiast w krajach 
najbardziej zacofanych gospodarczo, 
posiadających najsłabszą warstwę 
robotniczą, w Rosji i Chinach. Stało 
się tak dlatego, że w tych krajach by­
ła największa socjologiczna przepaść 
między warstwami, największe poczu­
cie obcości. Grupa socjologiczna, to 
nie jest grupa ekonomiczna, grupa 
wspólnych interesów, lecz grupa 
wspólnych a odrębnych obyczajów.

W polityce grupy ściśle ekonomicz­
ne, to jest grupy interesów: przed­
siębiorców i pracowników, producen­
tów i konsumentów, przemysłu i rol­
nictwa itd., występują nie w postaci 
ruchów politycznych, dla których nie 
dają dostatecznej podstawy ideowej, 
ale w postaci tzw. pressure groups 
czy grouopements 1‘interets, czy to 
poza partiami czy wewnątrz partii.

Grupa socjologiczna nie musi wy­
rastać na podłożu ekonomicznym. W 
Stanach Zjednoczonych grupy socjo­
logiczne mają podłoże rasowe (jak 
Murzyni, Portorikańczycy czy Meksy­
kanie) lub narodowe (jak Włosi czy 
Polacy). W Indiach grupy socjolo­
giczne mają podłoże religijne. W 
przedwojennej Polsce drobnomiesz­
czaństwo polskie i drobnomieszczań­

stwo żydowskie stanowiły dwie od­
rębne grupy socjologiczne.

Teoria marksistowska nie jest tak 
uniwersalistyczna, za jaką chciałaby 
się przedstawić. Jest oparta wyłącz­
nie na pojęciach i doświadczeniach 
zachodnio-europejskich. W Europie 
zachodniej granice państwowe są sta­
łe, byt narodów nie zagrożony przez 
zaborczych sąsiadów, ogół ludności 
stopiony w jeden naród, zasadnicze 
ramy życia państwowego i kultural­
nego ustalone. W tych warunkach 
na pierwszy plan wybija się podział 
narodu na grupy socjologiczne, na 
warstwy społeczne. Dla narodu pol­
skiego, którego byt państwowy jest 
od wieków zagrożony lub przekreślo­
ny, którego sam byt etniczny stawia­
ny bywa pod znakiem zapytania, na 
plan pierwszy mogą wysuwać się zgo­
ła inne podziały. Tak w okresie pierw­
szej wojny światowej najjistotniejszy 
był podział wedle zagadnienia: czy 
iść przeciw Niemcom czy przeciw Ro­
sji, potem: czy tworzyć federację 
wschodnią czy państwo narodowe. 
Czy można wytłumaczyć Piłsudskiego 
i sanację w kategoriach czysto socjo­
logicznych? Jako dyktaturę tzw. in­
teligencji? Ale wprowadzenie poję­
cia inteligencji jako odrębnej klasy 
może nas doprowadzić do niebezpiecz­
nego wniosku, że np. ruchy socjali­
styczne były maskami dla interesów 
tej klasy.

„Interesy i pragnienia“ grup spo­
łecznych, także grup socjologicznych 
(warstw, klas) zabarwiają politykę, 
wpływTają na programy i metody 
stronnictw, ale ich nie determinują. 
Twierdzenie na przykład, że tylko 
ruch socjalistyczny reprezentuje „in­
teresy polskich warstw pracujących“ 
byłoby wejściem w ten „krąg uzurpa- 
cji i monopolów“, przed którym kry­
tyk Bieleckiego tak przestrzega swo­
ich czytelników.

„NACJONALIZM I FASZYZM“
P. Zaremba polemizując z rozróż­

nieniem przeprowadzonym przez Bie­
leckiego między polską ideą narodo­
wą a innymi nacjonalizmami twier­
dzi, że różnice między polską ideą na­
rodową a faszyzmem „są to różnice 
między dziećmi jednej matki“. Nie 
kłóćmy się o matkę, ale kto był ojcem 
faszyzmu? Socjalizm. Nie tylko dla­
tego, że Mussolini był socjalistą, ale 
dlatego, że faszyzm (w międzynaro­
dowym, nie tylko włoskim, tego słowa 
znaczeniu) był zastosowaniem socja­
listycznych pojęć walki wewnętrznej i 
socjalistycznych metod organizacji 
politycznej, był reakcją na komunizm, 
chęcią zastosowania „zdobyczy4 socja­
lizmu totalistycznego do zorganizo­
wania społeczeństwa, i do walki z

(Dokończenie na str. 4-ej)

charakterystyczne dla ludzi wycho­
wanych w jego czasach w Warsza­
wie.

Jako urzędnik ojciec należeć mu- 
siał do sfery ludzi politycznie ne­
utralnych wobec wypadków. Jednak 
ze zgrozą oglądałem na łysinie ojca 
pręgę, jaką zostawiła nahajka kozac­
ka, użyta w czasie powstania podczas 
rewizji, a tych, ze względu na ruchy 
powstańcze w lasach świętokrzy­
skich, było wiele. Pamiętam też dłu­
go w wieczór trwające, przy sposob­
ności poufnej, opowiadania o wyda­
rzeniach tych czasów.

Matka górowała nad ojcem żywo­
ścią umysłu, dowcipem, wykształce­
niem humanistyczno-literackim, zna­
jomością języka francuskiego oraz i 
tym bogactwem, jakie jej dawał 
świat muzyki. Ojciec był zupełnie 
niemuzykalny i to po nim odziedzi­
czyłem. Daremnie matka zmuszała 
mnie do fortepianu; podziwiałem, jak 
ze starszą siostrą moją grywały na 
cztery ręce na jednej klawiaturze. 
Nie mogę jednak powiedzieć, żeby 
muzyka nie robiła na mnie żadnego 
wrażenia, zwłaszcza ulubiony przez 
matkę Chopin działał na mnie fizycz­
nie, zlewając się harmonijnie z uro­
kami przyrody, których przecież tak 
samo sobie nie uświadamiałem. Cho­
pinowskie melodie przez otwarte okna 
szły za mną na ogród i jeszcze w zbo­
żu za ogrodem mnie doganiały.

Siostry matki, Aniela i Joanna, 
ściągnęły za rodzicami w te strony. 
Aniela wyszła za wdowca Wincente­
go Milewskiego, który za mego dzie­
ciństwa wczesnego był podleśnym u 
ojca w Swiślinie. Wkrótce jednak 
umarł. Ciotka Aniela z jedną z jego 
córek, Stefanią, i z siostrą swoją 
młodszą, Joanną, oparły się o Siekier- 
no. Ojciec osadził je pod lasem w 
domku gajowego. Biegało się tam 
do nich ślicznymi łąkami. Miały ja­
kieś fundusze po ojcu, bo niebawem 
przy mego ojca pomocy zbudowały 
sobie dom w Suchedniowie koło słyn­
nej szkoły dla panien (pani Pecko- 
wej) i tam się przeniosły.

Tu Wasilewski powtarza opubliko­
wane przez siebie w r. 1928 wsporn- 

nienie o młodszej ciotce, Joannie Le­
doux, malarce obrazów religijnych i 
nauczycielce rysunków, uczennicy Ha- 
dziewicza, po czym dodaje:

Jako uzupełnienie powyższych 
wspomnień doszła mnie potem z tra­
dycji rodzinnych wiadomość, że z Ha- 
dziewiczem łączyła Joannę Ledoux 
głęboka miłość i że ich związkowi 
małżeńskiemu stanął na przeszkodzie 
towianizm Hadziewicza. Jakie wpły­
wy odegrały tu rolę, może własna 
Joanny prawomyślność religijna, o 
tym nie wiem. Widocznie jednak mi­
łość w jej sercu nie wygasła i ona 
tłumaczy tajemnicę, którą ciotka Jo­
anna w moich oczach była otoczona.

Pamiętam, ciotki (gdym u nich go­
ścił) zabrały mnie do Kielc. Byłem 
z nimi w domu pp. Jarońskich. Pod­
czas gdy one z Feliksem Jarońskim 
(muzykiem) w mieszkaniu konfero­
wały, ja wypuszczony do pięknego sa­
du na krzakach malin gospodarowa­
łem. Było to w czasie, gdy ciotka ma­
lowała mój portret, a więc około 
r. 1872. Tajemniczy też był dla mnie 
przyjazd do Siekierna, specjalnie do 
ciotki Joanny, słynnego wówczas ma­
larza (ilustratora „Tygodnika“) p. 
Tegazzo. Upamiętniło mi się, że ciot­
ka Joanna, zwykle tak przygaśnięta, 
dziwnie była tą wizytą podniecona. 
Byliśmy razem na górze Kamiennej, 
gdzie był wielki jak dom kamień. 
Roztaczał się stąd rozległy widok z 
bielejącymi w słońcu ruinami zamku 
w Bodzentynie. „To dla oejzazu za 
rozległe“ — mówił Tegazzo. Dziwnie 
pamięta się niektóre powiedzenia, ale 
dziwniejsze, że pamięta się nastroje, 
które dzięki nim udzielają się od bliź­
nich.

W ciotce Żanecie — takie zostało 
mi wrażenie — wszyscy się kochali. 
Kochały ją kwiaty, które malowała, 
święci, którym dawała natchnione 
oblicza, kochał się w niej ks. kanonik 
Lipiński .. . Opowiadała mi siostrze­
nica Zajączkowska, że kiedy w roku 
1904 była u moich rodziców w Suche­
dniowie z racji ich złotych godów, 
była świadkiem zabawnej ich rozmo­
wy. Staruszkowie złożeni niemocą, 
na pół bezwładni, leżeli w swoich łóż­

kach jak w szpitalu i tak rozmawiali:
— Ja wiem, Olesieczku, że ty nie 

we mnie się kochałeś, ale w Żańci . . .
— Moja Marynieczku, nie mów ta­

kich rzeczy . . .
— Ale ja wiem na pewno, Olesiecz­

ku, o ja nieszczęśliwa . . .
Nie była nieszczęśliwa. Widzę ich 

oboje w obłoku wspomnień, zawsze z 
sobą szczęśliwych. Ale to pewne, że 
coś musiało być w sercu ojca, gdy ta­
ką opieką siostry swej żony otaczał. 
I ja, wplatając te wspomnienia przy­
długie do swego życiorysu, powoduję 
się miłością, bo chciałbym, aby imię 
Żanety Ledoux, znaczone na jej obra­
zach, nie było dla historii sztuki ta­
jemnicą.

Jakich ludzi, poza rodziną, widy­
wałem? Jak wyglądało szersze śro­
dowisko w moim widnokręgu?

Stosunki z ludem wiejskim były do­
bre, pomimo że ojciec, strzegący la­
sów od kradzieży (defraudacji)', służ­
bowo był surowy i w ciągłej musiał 
pozostawać walce z pojęciami ludu, 
kótry lasy rządowe uważał za włas­
ność wspólną. Dom nasz otoczony 
był szacunkiem, moja osobistość cie­
szyła się we wsi sympatią. Do obo­
wiązków oświatowych nikt wówczas 
we dworze nie poczuwał się, o poli­
tyce się nie mówiło, ale stosunki pry­
watne oparte były na przyjaźni i obu­
stronnych przysługach: matka leczy­
ła chorych, sąsiedzi pomagali w cza­
sie żniw. Największe zgromadzenie 
siekierzan widywałem w Wielką So­
botę, gdy znoszono dary stołu świą­
tecznego do poświęcenia. Ukazywa­
ły się wówczas w bramie podwórza 
kasztany księdza kanonika Lipiń­
skiego.

Ksiądz Lipiński był jednym z naj­
częstszych naszych gości. Grywał z 
ojcem w preferansa. Co niedziela 
odwiedzaliśmy jego i siostrę, Zuzan­
nę, we Wzdole,' gdzie po nabożeństwie 
podejmowano nas przekąską na ple­
banii. Spotykaliśmy go często w Su­
chedniowie u ciotek, łączyła bowiem 
księdza z ciotką Żanetą serdeczna 
przyjaźń. Ksiądz tę zażyłość mani­
festował, ale nigdy nie słyszałem ni­
kogo, kto by rzucał na ten stosunek 
podejrzenie, że to była miłość zdroż­

na. Po śmierci ciotki Żanety długo w 
całym dekanacie (ks. Lipiński był 
dziekanem) o pewnej porze dzwonio­
no po kościołach żałobną o niej pa­
mięć.

Ksiądz Lipiński był zawsze młody, 
choć zawsze siwy; srebrne miał wło­
sy, kędzierzawe, oczy roześmiane, po­
liczki różowe.

Dziwna rzecz, że w tej pięknej oko­
licy rzadkością był człowiek posępny. 
W sąsiednim Bodzentynie probosz­
czem był ksiądz Chłuda. Ten ol­
brzym niezmiernej tuszy zawsze się 
śmiał bezzębnymi usty. Jadł za dzie­
sięciu i z tego głównie był słynny. 
Zażywał tabakę, śmiał się i kichał z 
hałasem, nos wycierał czerwoną 
chustką. W razie niestrawności zja­
dał półmisek kaszy jęczmiennej, za­
lanej suto olejem rycynowym. Był 
to dla mnie, dziecka, szczytowy punkt 
niewiarogodnej legendy. Bo czy po­
dobna być wesołym, myśląc o takiej 
potrawie? Bvłem już starszy, kiedy 
poznałem wikarego księdza Chłudy, 
ks. Radomskiego. Ten miły, drobny, 
młody księżulek miał ambicję rozwe­
selać towarzystwo komiką gestu i żar­
tu. Gdzie się pokazał, wybuchy śmie­
chu nie ustawały.

Jedyny dwór ziemiański był o parę 
kilometrów od nas w Sieradowicach. 
Siedział tam na dzierżawie (był to 
majątek po-duchowny, oddany jakie­
muś generałowi rosyjskiemu) Xawe- 
ry Zalewski, ożeniony już jako wdo­
wiec z młodszą znacznie od siebie 
panną Turską. Człowiek bardzo za­
możny, mający kilka majątków. We 
dworze dobudował salę balową, aby 
żona się bawiła. A bale były huczne, 
tańczono noc i dzień. Wino sprowa­
dzało się beczkami z Węgier. Hulało 
tam całe świętokrzyskie i Sandomier­
skie. Byłem z rodzicami (jako ucz- 
niak) . na takim balu. Stąd wynio­
słem pojęcie, co to jest dwór wielki. 
Była to sensacja w domu naszym, kie- 
dv pani Zalewska zajeżdżała czwórką 
powozem z rewizytą.

Z Kazimierzem Zalewskim ośmio­
klasistą mieszkałem potem na jednej 
stancji w Kielcach. Był to syn z 
pierwszego małżeństwa. Z drugiego 
małżeństwa pierwszy syn dostał imię 

Zygmunta podobno z tą intencją, że­
by się tak udał jak ja (!).

Najczęstszymi gośćmi w naszym do­
mu byli podleśni, zjeżdżający się z ra­
portami i po pensję do ojca. Bywali 
więc na obiedzie: Gumiński z Gózdu, 
Rajzacher z Majkowa, Szram ze Swi- 
śliny, Skórski ze Wzorek, Krzyżanow­
ski z Michniowa. Rozmowy towarzy­
skie bywały długie, ale interesujące 
specjalnie leśników. Na ogół atmo­
sfery literackiej nie było. Matka da­
remnie czyniła próby interesowania 
gości tematami ogólniejszymi.

Widywałem też w naszym domu Ro­
sjan, ale bardzo rzadko i tylko wtedy, 
gdy przybywali w interesach służbo­
wych. Oczywiście, jak to na wsi, sia­
dywali z nami do stołu. Ojciec z tru­
dem porozumiewał się po rosyjsku, 
matka nie umiała wymówić ani słowa. 
Rosjanie starali się zresztą mówić po 
polsku. Pamiętam tylko raz jakiegoś 
rewizora który mnie rozśmieszył, gdy 
wszedłszy do pokoju matki usiadł na 
łóżku zasłanym poduszkami, aż zginął 
między nimi. Na pytanie: „kawy czy 
herbaty“ (bo to było rano) odpowie­
dział : „i kawy i herbaty“.

Do uroczystych odwiedzin należała 
urzędowa wizyta prezesa Okręgowej 
Izby Skarbowej (Kazionnoj Pałaty), 
Rzepiszewskiego, Rosjanina dobrze 
już spolszczonego i cywilizowanego, 
słynnego z pięknej brody. Występo­
wało wtedy na obiedzie wino.

Kultura przeciętnego Rosjanina 
ówczesnego była wyższa niż dzisiaj. 
Rozmawiano z łatwością po polsku i 
francusku, a zdarzali się urzędnicy z 
wysokim wykształceniem muzycznym. 
Opowiadano mi, że w r. 1884 (byłem 
wtedy w szkole) prezes zarządu dóbr 
państwowych Apseitow, przybywszy 
do Siekierna w sprawach nowej refor­
my leśnictwa, bawił cały tydzień, ale 
nie zaglądał do kancelarii, wiedząc 
bowiem o muzykalności matki przy­
wiózł z sobą cały plik nowych wy­
dawnictw muzycznych, nalegał na 
ich wykonanie i delektował się.

O tym, jaki był właściwy stosunek 
kraju do obcego państwa, że nie był 
on tak zabawny, jak mnie się wów­
czas wydawało, dowiedzieć się mo­
głem dopiero w szkołach. (D.c.n.)
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POWIEŚĆ HISTORIA

Z NAD BEREZYNY
Florian Ozernyszewicz. Losy pasier­

bów. Libella. Paryż 1958. Str. 332.
Nazwiska Floriana Czernyszewicza 

pojawiło się w piśmiennictwie pi lskim 
przed kilkunastu laty jakby z boku. 
Wydał on w czasie wojny w Argenty­
nie powieść o losach Polaków, którzy 
pozostali na Białorusi na wschód od 
granicy ryskiej, o polskiej szlachcie 
zagrodowej, nad Benzyną. Powieść 
zwróciła uwagę głównie swoim tema­
tem. O życiu Polaków białoruskich 
wiemy tak mało. A tu autorem był 
jeden z nich, zamieszkały w dodatku 
w Argentynie i tam wydający książkę. 
Następnie przyznan » tej powieści du­
że wartości literackie. Autor w jakiś 
czas potem opublikował drugi tun, 
również oparty na własnych przeży­
ciach, „Wicik Żywica“. Były to losy 
tych Nadberezyńców, którzy przeszli 
do Polski, wyidtaliz >wanej w marze­
niach, i zetknęli się z przykrą, roz­
czarowującą rzeczywistością. Obecnie 
Czemyszewicz j rzedstawił dalsze 
losy swoich ściślejszych rodaków 
— na emigracji zarobkowej. Nie 
mogąc znaleźć chleba w Polsce rodzina 
Nadberezyńców. Dubów, emigruje do 
Argentyny.

Czekają ją tu cieżkię przejścia. 
Trudność znalezienia pracy, obcość 
otoczenia. jego materializm, cynizm, 
prymitywizm. Najgroźniejsza jest 
jednak wrogość wcześniejszych emi­
grantów Białorusinów, Rosjan i U- 
kmińeów, zorganizowanych komuni­
stów, tępiących bohatera powieści za 
to, że był ochotnikiem polskim w r. 
1920. Czynnikiem, kt »ry daje Dubom

OWSZEM
SKONFRONTUJMY . . .

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
tymże komunizmem. Bo jeżeli nacjo­
nalizm i faszyzm mają wspólną mat­
kę. to socjalizm i komunizm mają 
wspólnych rodziców. Są jednak bar­
dzo różne przez to. że jeden .wychował 
się w atm. »sferze cywilizacji zachod­
niej. a drugi na rosyjskich rozłogach. 
Mają inną treść, nie klasową, ale kul­
turową.

„DZIKI NACJONALIZM“
Rozwój młodych nacjonalizmów po­

za Europa napawa p. Zarembę wiel­
kim niepokojem. Widzi w nich na­
rzędzie ki munizmu do opanowania 
świata.

Postawić wobec tego należy naj­
pierw pytanie, jak komunizm opano­
wał te kraje, w których ma władzę. 
Po czyich plecach dostał się komu­
nizm do władzy w Rosji? Nacjonaliz­
mu? Nie. Kiereńszczyzny. A Kie- 
reńszczyzna to był socjalizm. A w 
Chinach? W walce zbrojnej z nacjo­
nalizmem Kuomintangu. W jedynym 
kraju „satelickim“, gdzie komuniści 
chwycili władzę nie tylko przy pomo­
cy okupacji wojskowej, ale i przy uży­
ciu jakichś sił społecznych, to znaczy 
w Czechach, ułatwiła im robotę so­
cjalna demokracja. Natomiast tamę 
przeciwko komunizmowi na Dalekim 
Wschodzie bud owali nacjonaliści ko­
reańscy Syngniana Rhee, nacjonali­
ści filipińscy Magsaysaya, nacjonali­
ści wietnamscy Ng » Diema. Przy­
szłość Azji P«.łudni >wej zależy od te­
go, czy w Kongresie Indyjskim okaża 
się silniejsze elementy nacjonali­
styczne czy socjalistyczne. Jeśli te 
drugie, przyszłość ta nn że być komu­
nistyczna. Cieszyć się należy z tego, 
że Istiqlal w Maroku, FLN w Alge- 
rze, NeoDestour w Tunisie, nawet 
ruch Nassera w Egipcie to są ruchy 
nacjonalistyczne, choć tyle kł »potu 
sprawiają mocarstwom d« nu kratycz- 
nym. Gdyby były to ruchy socjali­
styczne, przy ni» wyrobieniu tamtej­
szych społeczeństw' byłyby zupełnie 
bezbronne w» bec penetracji komuni­
stycznej, byłyby nowym wydaniem 
kiereńszczyzny.

Najbardziej niespodziewany jest 
wniosek Zaremby, że „podjęcie opie­
ki nad nacjonalizmami .dzikimi* przez 
komunistów... dowodzi ostatecznie, 
że .idea naród >wa‘ nie jest żadna kon­
cepcją ideologiczną, lecz jedynie środ­
kiem dla wygrywania uczuć solidar­
ności narodowej raz dla jednych, te 
znów dla innych celów“.

Komuniści z całym cynizmem „opie­
kują się“, zależnie >d okoliczności, 
wszystkim: socjalizmem najwięcej, 
ale także liberalizmem i islamem, 
chrześcijaństwem i racjonalizmem. 
Opiekowanie się ich nacjonalizmem 
pozaeuropejskim dow'odzi tylko jed­
nego, że jest t ) prąd silny i z przy­
szłością. A jeżeli, zdaniem p. Zarem­
by, pisma Dmowskiego, P »pławskiego, 
Balickiego, Wasilewskiego, Zarzyckie­
go, Rybarskiego i dziesiątka innych, 
jeżeli roczniki „Przeglądu Wszech­
polskiego“. „Przeglądu Narodowe­
go“, „Myśli Narodowej“ i innych 
pism ni« zawierają koncepcji ideolo­
gicznej, to możemy tylko stwierdzić, 
że widocznie różnimy się zasadniczo 
w' pojęciu tego, co to jest koncepcja 
ideologiczna.

DZIEJE SOJUSZU HITLER-STALIN— NAD LA PLATE»

siłę przetrwania wszystkiego, jest ich 
wiara katolicka. Nic nie łamie także 
ich miłości d » Polski, której są, jak 
sugeruje tytuł, nie dziećmi ale pasier­
bami.

Wartością tej książki jest jej do­
ku men ta my realizm i autentyczność 
sytuacji i dialogów. P »zwala ona zro­
zumieć dobrze środowisko kresowych 
polskich emigrantów w Argentynie. 
Uświadamia nam także, jak głębokie 
i prawdziwe siły tkwią w uczuciach 
miłości do Boga i miłości do narodu, 
jak dla tych ludzi prostych są to war­
tości bezwzględne i jak dalece stano­
wią ich istotę psychiczną.

Bezpretensjonalność stylu autora 
łączy się z dużą umiejętnością »pisu. 
z. świeżością dialogu i poczuciem dra­
matycznym. W bukiecie współczesnej 
literatury polskiej ta książka to kwiat 
zarazem polny i egzotyczny. Czytając 
ją , czuje się. że Czernyszewicza wy- 
karmiła ta sama ziemia co Rodziewi­
czównę.

Przedmowę do „Losy pasierbów“ 
napisał Józef Czapski. Okładkę pro­
jektował Władysław Szumański.

HISTORIA

MAŁECKI PO POLSKU
Oskar Ha let ki. Historia Polski. Bi­

blioteka Polska. Veritas. Londyn. 195*. 
Str. 316. Cena 15/-.

Recenzowaliśmy na tym miejscu 
nowe wydanie „Hist »ry of Poland“ 
prof. Bałuckiego. Obecni« Abritas 
wydał tę książkę po polsku, w tłuma­
czeniu nie autora, lecz Jana Dielato- 
wicza i Zofii Kozarynowej. Tłuma­
czenie l>ez zarzutu. W przedmowie do 
wydania pdskieg:» autor wyraża | mg­
nienie, by choć ograniczona liczba eg­
zemplarzy tej pracy dotrzeć mogła dc* 
czytelnika krajowego, gdyż, jak pisze, 
jest to „zwięzła synteza, oparta na 
metodzie diametralnie przeciwnej ma­
terializmowi dialektycznemu, stara­
jąca się uwydatnić nasze odwieczne 
związki z Zachodem katolickim, prze­
niknięta tym >amym kultem wolności, 
który ożywiał przodków naszych“.

, ostatniej chwili
ZGON S. W VRZY KOWSKIEGO

W niedzielę rano zmarł w Londynie 
śp. Stefan Wyrzykowski (Karbowski), 
dziennikarz i krytyk. Był on przez sze­
reg lat współpracownikiem „Myśli Pol­
skiej“ (podpisywał najczęściej jako 
Krzemiński lub Przeradzki). W najbliż­
szym czasie poświęcimy Mu osobne 
wspomnienie.

Aleksander Bregman. Najlepszj so­
jusznik Hitlera. Studium o współpracy 
niemiecko-sowieckiej 1930-1911. Orbis, 
Londyn 1958. Str. 163. Cena 18/6.

Aleksander Bregman jest jednym 
z niewielu pisarzy p ilskich, którzy 
trzymają się ściśle swojej’ specjalno­
ści. Od 27 lat pisze o polityce dyplo­
matycznej. Pisze z dużą sumiennoś­
ci* i nerwem publicystycznym. Obec­
nie oprać» »wał jeden z najbardziej fa­
scynujących epizodów polityki mię­
dzynarodowej ostatniego ćwierćwie­
cza, a mianowicie s-Jusz Hitlera ze 
Stalinem. Sojusz ten był « piz- »dyczny 
tylko z punktu widzenia czasu swego 
trwania, bo nie przeżył nawet dwule- 
cia. Jeżeli 'h w'iutn chodzi oznaczenie, 
przerasta wszystkie wydarzę nia współ­
czesne. Bez paktu Ribbontr >p—Mo- 
b»tow nie był »by wybuchu drugiej 
wojny światowej w r. 1939. ni«, byłoby 
katastrefy państwa polskiego i nie 
byłoby b-mbj atom >wej. Mal-» jakie 
wydarzenie rzuca przy tym tak ponu­
re światło na naszą epokę, rzek--mych 
rządów’ ideologii, jak 9- zbratanie się 
nagle dwóch śmiertelnych wrogów 
dla łupu.

Ogólny przebieg wydarzeń znaliśmy 
od dawna: grę Sowietów między An­
glią i Francją a Niemcami, wizytę 
Ribbentri-pa w Moskwie, protokół 
jawny paktu o nieagresji i tajny po- 
iziału Eur »py sr »dkowo-wschodniej na 
sfen wpływów', atak Niemiec na Pol­
skę i zdradziecki atak s »wiecki od 
tyłu, druga wizytę Rihbentropa w' 
Moskwie-i poprawienie mapy rozbio­
rowej, okupację przez Sowiety państw 
bałtyckich, w’<»jnę z Finlandią, aneksję 
P.esarabii, sabotaż komunistyczny w« 
Francji i Anglii. d<»staw\ sowieckie 
dla Niemiec, wizytę M; łot.» wra w Ber­
linie i atak niemiecki na Rosję. Nie 
znaliśmy' wrszakże wielu szczegółów'. 
Jedną ze stron były Sowiety, a Sowie­
ty zazdrośnie strzegą swoich tajem­
nic. Jednakże w ręce zwycięskich A- 
merykanów wą-adły po w'ojni« archiw'a 
Auswaertiges Amtu i admiralicji nie­
mieckie i, a w'śród nich także bardzo 
poufne dokumenty sowieckie. Ogrom­
ną tę masę papierów' »opracowywano 
pow»ni. Praca ta jeszcze nie jest za 
kończona, ale już wydań»» tomy doty­
czące najważniejszego okresu, tj. r »ku 
1939. W międzyczasie wyszło wdeh 
innych zbiorów 'dokumentów i wspo­
mnień. Pozwolił > to Bregmanowi rzu­
cić wiele nowego światła na te decy­
dujące dla współczesnej historii wy­
darzenia.

Przede wszystkim p-»zwala ustalić, 
że inicjatywa zbliżeniu wyszła nie od 
Hitlera, lecz »» 1 Stalina i że jego rów­
nież była inicjatywa „rozgraniczenia 
sfer wrpływów“. Aut»-r gromadzi dość 
przekonywająicy materiał na rzecz te­
zy, ż, Hitler cofnąłby się przed wojną, 
gdyby Stalin zawrarł pakt nie z nim 
a z Francją i Anglią. Obala to także 
tezę » zdołyciu przez Stalina półtora 
roku czasu na przygotowanie » brony 
Sowietów. Gdyby doszło naw’et do 
w ijny z Hitlerem w r. 1939, Sowiety 
byłyby w znacznie lepszym położeniu 
niż w' r. 1941: Hitler nic miałby pod 
sobą całej Europy z jej przemysłem, 
miałby przeciw’ sobi« państwa bał­
kańskie. wreszcie Sowiety stawdałyby 
pierwszy opór na ufortyfikowanej 
„linii Stalina“ wzdłuż Dniepru, a niv 
głęboko na jej prz. dp. du, co p» zwmliło 
Niemcom obejść, odciąć i zlikwdduwać 
milionowe armie sowieckie na pol­
skich Ziemiach Wschodnich. W ten 
sposób Bregman wykazuj,, że pakt z 
Hitlerem był pod każdym względom 
dla Sowietów nieopłacalny i omal nie 
zakończył się ich zupełnym pogro­
mem.

Jest to słuszne z punktu wi­
dzenia w »jsk iw’tg» •. z i u ktu widze­
nia roku 1941. Ale czy jest także 
słuszne z punktu wddz, nia walki o wła­
danie Sowdetiiw nad światem? Jakież 
bo były motywy Stalina? Wydaje się, 
że Rregman źle je wyważa. Na pierw­
szym miejscu wyliczą zdobycze tery­
torialne, na drugim chęć doprowadze­
nia do wykrwawienia się wzajemnego 
państw’ „kapitalistycznych“. Te mo­
tywy nie są współmierne Stalin był 
„dogmatystą“ komunistycznym. Wie­
rzył <-n w teorię Lenina, że kapitalizm 
W’szedl w ostatnią, imperialistyczną, 
fazę i że wojna światowa była tylko 
pierwszą z w’ »jen imperialistycznych 
że nastąpią dalsze wielkie konflikty 
między imperializmami. Teoria „so­
cjalizmu w jednym państwie“ była 
obliczona na to właśnie, że po następ- 
mj wielkiej wojnie mię,Izy „imperia­
listami“ „państwo socjalistyczne“ 
wkrix?zy jako zwycięzca na pobojowi­
sko. Przy tym, znając różne plany 
„krucjat“, jakie pt jawiały się na za­
chodzie, właśni, w śmdowdskach wiel­
kich finansów, w latach międzywojen­
nych, komuniści żyli w lęku, że Zachód 
na nich zechce pchnąć Hitlera. Głów­
nym wdęc celem manewru Stalina 
było wywołanie wojny między „impe­
rialistami*4, co po pierwsze usuwało 
grozę wyprawy Hitkra na R. sję z po­

parciem Zachodu, a po drugie dawało 
szansę wkroczenia wt r »li arbitra pod 
koniec drugiej wojny światowej. Sta­
lin popełnił tu jeden błąd w obliczeniu, 
t\ n co i my wszyscy, przecenił Fran­
cję. Myślał, że w'alka na froncie za­
chodnim będzie długa i krwaw’a, że 
stwn.rzy w' rezultacie „sytuację rew' »- 
lucyjną“ w Niemczech i w’e Francji.

Bregman wykazuje, jak Stalin miał 
w’ ręku Hitlera w okresie aż do klęski 
Francji, jak potem był coraz usłuż- 
niejszym i coraz lepszym dla Hitlera 
sojusznikiem. Przypisuje to w znacz­
nej mierze zaślepieniu Stalina, który 
nie wierzył w możliwość ataku nie­
mieckiego. Wydaje się, że więcej wT 
tym było strachu niż zaślepienia. P» 
klęsce Francji i w'übec i br< nienia się 
Anglii w bitwie | -»wietrznej o Wielka 
Brytanię, Hitler nie mógł liczyć na 
pokój z Anglią, liczyć się musiał z ni, - 
bezpieczeństwem wojny z Ameryką w 
przyszłości, a miał niczaangażowane 
gros sw »ich sił zbrojnych. Musiał 
szukać szybkiego rozstrzygnięcia 
zbrejmgo. Gilzie? Dziś, opubliko­
waniu »lokum, ntów związanych z wi­
zytą Mołotowa w Berlinie, już mniej 
więcej wiemy. Chciał » siągnąć nie- 
zwalcz »ną i ozycję | rzez opanowanie 
całeg » Starego Lądu. Mógł to zrobić 
albo wespół z Rosją przez opanowanie 
Azji (Indie : Persja) siłami sowiec­
kimi — Chiny i Tndochiny były w rę­
ku sojuszniczej Japonii — a Afryki 
(przede wszystkim Suezu) siłami riie- 
mieck .-włoskimi, albo — i to była 
gorsza alternatywa przez podliój 
Sowietów’.

Nawias, m mówiąc istnieje aiuaogia 
między tymi r» zm-iwami berlińskimi 
a przedwojenny mi sugestiami Hitlera 
wobec Polaków' wspólnej wryprawy na 
Rosję. I tak jak wtedy Polacy prze­
straszyli się tamtej perspektywv. wy 
bierając z dwojga złego raczej wojnę 
z Niemcami w sojuszu z Zachodem, 
tak teraz przestraszyli się Rosjanie 
m »żliwych skutków takiegi wspólnego 
zwycięstwa. 1 tak jak polskie MSZ 
łudziło się w- r. 1939, że, mimo tej 
odm. -wy, unikni, wojny z Niemcami, 
tak same łudził się Stalin w r. 1941. 
Źe nie był jednak całkiem spokojny 
d'.wudzi właśnie niezwykle g »r li we 
wypełnianie obowdązków' s<juszniczych 
względem Niemiec. I jeszcz« jedna 
taka analogia: Pétairuwei Niemcy za 
pr»>pi nowali przystąpienie- d»> wojny z 
Anglią; Pétain także odmówił i rów­
nież skończyło się to po pewnym cza­
sie . kupacją całej zony wr ilnej Fran­
cji przez Niemców.PRZEGLĄD PRASY

Dla nich naród jest opoką

w.
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1-odzklenn i podporządk wana, stra­
szona i karana,... utrzymywana w 
stałym poczuciu winy. On, święty bał­
wan narodowy, czuwa nad tym w no­
cy i za dnia, on — pełen pokory dla 
prawdziwego rz.plu dusz, dla jedynej 
siły opatrzności której siedziba mie­
ści się zawsze w jakimś Rzymie ..

ALICJA HALAMA SERGIUSZ GANJOU
CZESŁAW KONARSKI BOGDAN G \NJOU

zapraszają do nowo udekorowanej
KAWIARNI — RESTAURACJI

Pośrednim d(-w«»dt-m, że zdobycze te­
rytorialne były motywem drug. »rzęd­
nym dla Stalina w 1939 r„jest przebieg 
linii podziału ustal..juj w sierpniu. 
Oddawała ona Litwę Niemcom, a Pol­
skę dzieliła wzdłuż Wisły. Taka linia 
była zrozumiała z punktu widzenia 
hitlerowskiego (Tacyta Germania do 
Wisły 4 Rosenberga Balticum), nie 
miała sensu z punktu widzenia komu­
nistycznego, sowieckiego. T »też pi 
pokonaniu Polski Stalin wymógł |ęj 
zmianę we wrześniu — na bardziej 
logiczną linię Bugu w Polsce a połą­
czenie losu Litwy z losem innych 
państw bałtyckich. Wid»:c rii< w 
sierpniu nie miała jeszcze Moskwa 
planów terytorialnych lub nie przy­
wiązywała do nich wagi.

Oczywiście świntoburcze plany Sta­
lina nie udały się i Sowiety z-»stały 
zaatakowane gdy nie tylko Zachód ale 
i Hitler miał siły niezużyte. Gdyby 
„imperialiści“ zachodni byli bodaj wr 
przybliżeniu tak chytrzy jak te subie 
wyobrażali bolszewicy, to wykorzysta­
liby tę sytuację i znacznie mniej hoj­
nie szafowaliby pomocą dla Sow’ietôw. 
Oni byliby wówczas wyłącznymi arbi­
trami na p'ilxij iwisku drugiej wojny 
światowej. Ale państwa anglosaskie 
nie miały, w przeciwieństwie do S 
wietów*, żadnej doktryny światowej 
strategii, a ich koncepcji były czysto 
konserwatywne: powrotu d-> stanu 
przedwojennego, Z wyjątkiem Nie­
miec.

Tekst książki Bregmana jest bardzo 
zwarty a jednocześnie bardzo czytel­
ny. Cytaty są dobrze wyselekcjono­
wane: podani są tylko te części tek­
stów cytowanych, które są istotno 
ważne, nie przekraczają nigdy dwu­
dziestu paru wierszy, jest ich nato­
miast dużo, tak, że żadni twierdzenie 
nie wisi w powrietrzu.

W tekście znajduje się fotografia 
tajnego protokółu z 23 si, rpnia, mapy 
roz’»i »ru z podpisem Stalina i Ribben- 
tropa z września, karykatura z „P.m- 
cha“ i mapka podziału Polski.

SOCJALIZACJA CZY 
KAPITALIZACJA?

W ubiegłym i obecnym r<»ku powita­
ła w Polsce, po rozgromieniu dawnych 
kołchozów, pewna Llosć. niewielka zresz­
tą, nowych „Spółdzii Ini Produkcyjnych**, 
którymi chwah się statystyka urzędowa. 
Jak te spółdzielnie wyglądają? Opisu­
je je R. Wiśniowski w „Polityce“ (29.3.)

„Małe, dobrane n i zasadzie wzajem­
nego ;.airfan ’.n kolektywy, to pierwsza 
wyraźna cecha dzisiejszych spółdziel­
ni produkcyjnych. Nie nia p< krzyw­
dzonych. Spółdzielnie zakładają „kli­
ki44. Zupełnie serio. Gdy zacząłem 
przykładać stare kryteria, nowych 
jeszcze nie ma, zaczęło okazywać aię, 
że spółdzielnie — to kliki rodzinne, 
kumoterskie, a nawet, o zgrozo, ku­
łackie“.

„Czy utrzymanie tego charakteru 
spółdzielczości przyspieszy s cjaliza- 
cję wsi? Można przecież znaleźć wie­
le argumentów przemawiających za 
tym, że nowe spółdzielnie produkcyjne 
bliższe są kapitalistycznej spółce, że 
»Ha wielu sgr.'ddzielnia - to tylko 
szyld... Tytan możni ‘»y postawić 
wiele, nie wyłączając nawet drażli­
wych w rodzaju: czy jest sens rozwi­
jać spółdzielcz»»ść produkcyjną, która 
przez swą mechanizację zwolni ze wsi 
tysiące rąk i to w okresie, gdy miasta 
nie są w stanie ich pochłonąć?"

W NOWEJ HUCIE
Z reportażu J. Walawskiego w „Życiu 

Literackim“ dowiadujemy się z radością, 
że prztistępczośc zmniejszyła się znacz­
nie w ubiegłym roku w Nowej Hucie, 
zaczyna się tam jakieś normalniejsze ży­
cie miejskie. Reporter odwiedził także 
biblioteki. Okazuje się, że ludzie czytają 
książek niewiele (121 tysiące wypoży­
czonych przez cały rpk) pray czym więk­

szość, bo 56 proc, stanowią dzieci i mło­
dzież.

„A dorośli mieszkańcy? Dorośli b. 
często zaczynają od szkolnej lektury 
swoich Izieci, nawet od czy tanek 
szkolnych. . .Upodobania czytają­
cych: Największym ;;owodzeniein cie­
szą się książki następujących auto­
rów: Kraszewski, Orzeszkowa, Sien­
kiewicz, Bunsch, Prus, Żeromski, Tyr- 
nrin»l (.Zły*), dalej... Dąbrowska, 
Dickens, Amado, Cronin: wśród ro­
botników najbardziej popularni są 
Kraszewski i Sienkiewicz, inteligencja 
czyta Cronina. Dickensa, Conrada. 
Początkujący czytelnicy szukają ,kry­
minałów* i powieści młodzieżowych,... 
młode robotnice pytały o .Trędowatą4.“

K. Brandys, autor „Obywateli“ i czo­
łowy, niedawno jeszcze, stalinista polski 
przerażony jest lub, jak sam pisze, ziry- 
tuwany poglądami młodzieży. Poglądy 
te naprowadzają go na wspomnienia je­
go własnych czasów uniwersyteckich 
(„Nowa Kultura", 23.3.)

„Codziennie po przekroczeniu bra­
my uniwersyteckiej znajd' waliśmy się 
w św ecie, rządzonym przez nienawiść 
i strach... Wiedzieliśmy co się świę­
ci. Nie spe dziewaliśmy się z niką»l 
pomocy, potrafiliśmy już wówczas do­
ceniać zarówno siłę naszych przeciw­
ników, jak i »bejętność świadków’... 
Nasz upór załamywał sie nie tylko na 
skutek przewagi drugiej strony, li­
pa lał w samotności. Stanowiliśmy 
kilkudziesięcio-ósobową garstkę lewi­
cy w parotysięcznym społeczeństwie 
niezainteresowanych. Obojętni ść jest 
siłą straszliwszą, niż przemoc... Nie 
mieliśmy najmniejszych złudzeń, że 
faszyzm w Polsce jest gotowy i że 
musi nastąpić rozstrzygające starcie. 
Czekaliśmy na nie ze świadomością 
klęski...

„Piszę o tym, bo spotykam dziś co­
raz więcej ludzi, wypróżnionych z pa­
mięci tych lat. Ich bolesne pretensje 
hądż naiwne zdumienie bywają nieraz 
wysoce denerwujące: Nic- rozumieją, 
skąd się wziął w Polsce ów przykry 
kompleks, całkiem niepotrzebna chi­
mera czy wiariactwo. zwane lewico- 
wościa lub — co gorsza — socjaliz­
mem. Niektórzy z nich sądzą (...w 
dobrej w krze), że jest tc zjawisk»», 
nasadzone z zewnątrz, dla I »»Iski nie­
autentyczne, — niemiła okoliczność, 
wynikająca z geograficznego położe­
nia. Takich zdziwionych i pytających 
spotykam często wśród młodzieży. I 
wte iy czuję się* bezradny. Jak im wy­
jaśnić, jak się- zakląć, że to prawda? 
że przed wejną Polska była głupia i 
zła? ... Oni tego nie pamiętają, pa­
miętają co innego. Ich nieufność, ich 
lęk kierują się ku sprawom mniej od­
ległym. Dla nich Naród jest instancją, 
nie podlegającą krytyce, synonimem 
zdrowego instynktu, niezachwianą i 
jednolitą opoką... Dla nich począt­
kiem zła była obłuda dogmatyzmu. — 
dla nas pierwsze zło był: zawarte w 
trującym jadzie ojczystego kołtuńst- 
wa: kruchty, straganu i siuchty . •. 
Mamy inną pamięć, dwie strony do­
świadczeń4*.
Wielkie niebezpieczeństwo w życiu 

polskim stanowi, zdaniem Brandysa, koł­
tun. Kołtun jest bardzo potężny. I, zwra­
cając się do swojej fikcyjnej interloku- 
torki, Brandys pisze:

„Niech mu pan* nie wierzy, gdy po­
wołuje się* na naród. Kołtun, ponurak 
czy tęjak... ma zakorzenione przeko­
nanie, że każda »nosa ludzka musi być

W TORUNIU
Inne niebezpieczeństwa dostrzega w 

„Żyitiu Literackim" (23.3.) J. Gorec-Ro- 
siński w obszernej korespondencji z To­
runia.

„Ksiądz Niedźwiadek to wielka 
władza duchowa w Toruniu. Wielu 
studentów go chwali. No, bo wie, ko­
mu buty potrzebne, komu skarpet­
ki ... Niektórzy się ge ołiawiają. Co­
raz więcej jednak patrzy na jego dzia- 
łaln iść • bojętnie; czasy sie zmienia­
ją . .. Ksiądz wie, kiedy można zaro­
bić, a kiedy stracić. Toteż w czasie 
strajku studí nckiego był ponoć szcze­
gólnie aktywny. Co prawda, złośliwi 
utrzymują, że ruchliwość księdza nie 
zawsze wynika li tylko z nakaz- w bo­
żych. lub że miłosierdzie jego jest 
przedłiwnie rozt.as ;wywanę. niektórzy 
nawet usiłują go posądzać o organizo­
wanie władzy dusz w sposób zorgani­
zowany i wielce przypominający po­
stawę mężów, zajmujących się tak 
grzesznym zawodem, jakim jest poli­
tyka ... Raz w tygodniu, w kościele 
św. Ducha, odbywa się odczyt na te­
maty m ralno-reiigijno-filoznficzne ... 
Ileż to organizacji prowadzi takie od­
czyty! dlaczego by ks. Niedźwiadek 
nie miał organizować odczytów? — 
tym hardziej, że odczyty w kościele 
mają to do siebie, że nie można z ni­
mi polemizować ... W tym Toruniu 
działają też kluby. Katolickie — inne 
się rozleciały. Kłótnia: czy w T ru- 
niu króluje rewizjonizm czy dogma- 
tyzm, była Lak namiętna, że kiedy się 
.zakończyła, s.ł zabrakło na pozytyw­
ną działalność. A kluby katolickie nie 
próżnowały, ich przvwódey umieli siać 
i zbierać... Na obrady takiego klubu 
może się dostać tylko wtajemniczony: 
„Ink w masonerii* — stwierdza pewien 
student poeta . .. Od tych klubów mo­
gliby się nauczyć taktyki i strategii 
ci, którzy nie o niebo w Toruniu wal­
czą. Bo że ta walka trwa, — ślepiec 
by dojrzał nawet“.
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